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L I  S - K U L A
(P rzedruk wzbro n io n y ).

W  niedzie lę  dn. 18 b. m. odbyła  się 
w Rzeszowie u roczys tość  odsłonięcia  
p o m n ik a  L isa-Knli ,  k tó r ą  zaszczycił 
sw oją obecnością  P a n  P re z y d e n t  R z e ­
czypospol i te j .  p ro f .  Ignacy  Mościcki.

W uroczystośc i  wzięli  rów nież  u- 
dział p. M arsza łk o w a  P i ł su d sk a ,  m a r ­
sza łkowie:  Świtalsk i  i Raczkiewicz ,
m in is t row ie :  H u b ick i ,  B u tk iew icz  i
Ję d rze je w icz .  gene ra l ic ja  z gen. Sosn- 
ko w sk im  i Rydzem -Śm ig łym  n a  cze­
le. p rezes  płk. S ław ek, p rezes  N. I. K. 
gen. dr .  K rz e m ie ń s k i  i w ie lu  innych 
p rzeds taw ic ie l i  władz  i związków.

O g. 1 0  zos ta ła  o d p ra w io n a  n a  b ło ­
n iach  rzeszow sk ich  m sza  połow a, na  
k t ó r e j  był obecny  P a n  P re z y d e n t .  P o  
m szy  św. uczes tn icy  u roczystośc i  u- 
da li  się n a  plac F a rn y ,  gdzie P a n  
P re z y d e n t  d o k o n a ł  odsłon ięc ia  p o m ­
n ik a  L isa -K uli  m is t rzow sk ie go  d łu ta  
a r ty s ty  r zeźb ia rza ,  p ro f .  E d w a rd a  
W it t iga .

B ezp o śred n io  po  odsłon ięc iu  w go ­
rący ch  słowach p rzem ów ił  gen. Sosn- 
ko w sk i .  j a k o  p rzeds taw ic ie l  M a rsza ł ­
k a  P i łsudsk iego .

D ru g i  z ko le i  p rz e m a w ia ł  gen. 
Rydz-Śm igły  w im ien iu  w o jska ,  legjo- 
n is tów  i P. O. W..  sławiąc b o h a t e r ­
stwo i c no ty  żo łn ie rsk ie  p p łk .  Lisa- 
Kuli.

W  im ien iu  r z ą d u  zab ra ł  głos min. 
Ję d rz e je w ic z  i w dłuższem  p r z e m ó ­
w ien iu  s c h a ra k te ry z o w a ł  p ię k n ą  k a r ­
tę  m łodego  żyw ota  Lisa-Kuli .

O s ta tn i  p r zem aw ia ł  b u r m is t r z  m. 
Rzeszowa, dr . K ro g u lsk i ,  po czem  o d ­
była  się de f i lada ,  k tó r ą  p rz y ją ł  P a n  
P re z y d e n t  w o to czen iu  genera lić j i .  
D e f i lad ę  o tw orzy l i  o f ice row ie  i żo ł­
n ie rze  b. 6  b a ta l jo n u  p ie rw sze j  bry-  
e a d y  L e g jo n ó w  z gen. P is k o re m  i 
B o r tn o w s k im  na  czele, o raz  oddzia ł  
P . O. W. —  W schód . N a s tę p n ie  m a ­
szerow a ły  oddzia ły  w o jskow e o raz  o d ­
działy P .  W.. Zw. S trze leck iego ,  m ło ­
dzieży i długi szereg  o rgan izacy j .

P o  def i ladz ie  P a n  P re z y d e n t  M o ­
ścicki uda ł  się do gm ach u  s ta ros tw a ,  
poczem  od jecha ł  w k i e r u n k u  K ra k o w a .

W  tym że  dn iu  odbył  się w  ..Domu 
L u d o w y m  im npłk .  L isa -K u li“  z jazd 
P . O. W . —  W schód  K. N. 3, k tó r e j  
k o m e n d a n te m  był Lis-Kula .  J e d n o ­
cześnie odbvł  się w R zeszow ie  zjazd  
b. 6  b a t a l jo n u  p ie rw sze j  b ry g ad y  
Legjonów.

Niżej ,  za  ł a s k aw em  zezw olen iem  a u ­
to ró w  i K o m i te tu  p o d a  jem y f ra g m e n ty  
z rozdz ia łu  „K. N. 3“  świeżo w ydane j  
m o n o g ra f j i  ppłk .  L isa-K uli ,  o p ra c o w a ­
nej  p rzez  m jr .  dypl. F r .  D em e la  i m jr .  
dr . W7. L ip ińsk iego ,  z p rz e d m o w ą  p. 
A le k s a n d ry  P i łsudsk ie j .

Do chwili  m ian o w an ia  L isa -K u li  k o ­
m e n d a n te m  n acze lnym  P o lsk ie j  O rg a ­
n izacj i  W ojsk o w e j  n a  U k r a in i e  —  f u n ­
k c ję  t ę  sp raw ow ał  p p or .  I  b ry g a d y  B o ­
gusław M iedzińsk i ,  k t ó r y  znalaz ł  się 
w czesną  w iosną  w K ijow ie ,  w ys łany  tu 
p rzez  K o m e n d ę  Głów ną.  Z chwilą  j e d ­
n a k  k ied y  do K i jo w a  p r z y je c h a ł  z Bo- 
b ru j s k a  Lis, s ta ło  się j a s n e m  dla Świt- 
ka-M iedz ińsk iego ,  że całość p r a c  w o j ­
skow ych  n a  U k ra in ie  m us i  się znaleźć 
w r ę k u  s ta rszego  jego  kolegi ,  t a k  św ie t ­
nego  o rg a n iz a to ra  i p ra c o w n ik a ,  j a k im  
był Lis.  „N ie w ą tp l iw ie  liczyć się na leży  
z t e m  —  pisze Św itek  do K r a k o w a  —  
że obecn ie  k ie ro w n ic tw o  w e w n ę t rz n ą  
p r a c ą  naszą  t u t a j  m usi  po legać  w p o ­
w ażne j  m ie rz e  n a  je j  u sy s te m a ty z o w a ­
n iu “ ... Z tego  w zględu  o raz  „ze  w zglę­
du  na  a k ty w n o -o p e ra c y jn e  zadan ia ,  do 
j a k ic h  za ró w n o  o rgan izac ja  j a k  i w a ­
ru n k i  już  do jrza ły ,  będz ie  dosk o n a ły “ 
n a  s ta n o w isk u  je j  k o m e n d a n ta  p rzede-  
w szystk iem  Lis.

To p rześw ia dczen ie  M iedzińsk iego  o 
doskona łych ,  św ie tnych  k w a l i f ik a c ja c h  
Lisa na  k i e ro w n ik a  p ra c  w o jsk o w o -p o ­
l i tycznych w K ijow ie  —  p o c z ą te k  b r a ­
ło n ie ty lk o  z daw nej  wspólne j  ich z 
sze regów  I b ry g a d y  p rzy jaźn i ,  a le wy­
p ływało  p rz e d e w s z y s tk ie m  z ty ch  ob- 
se rw acyj ,  j a k ie  poczynił  Miedziński  p a ­
t r ząc  na  p ra c ę  Lisa już  n a  m iejscu ,  w 
Kijowie.

Z o r je n to w a l i  się w w a r to śc i  L isa  
rów nież  i p rzec iw n icy  po li tyczn i ,  k t ó ­
rzy  z d a ją  sobie szybko sp raw ę  z tego,  
j a k  c iężko  im  będzie  dać ra d ę  t e m u  
m ło d e m u  ch łopakow i.  U s iłu ją  go tedy  
u suną ć ,  n ęcąc  m ira żam i  św ie tnej  kar -  
je ry ,  gdyby  chciał  w y jechać  z P o lsk ą  
Misją  do F ra n c j i ,  czem u j e d n a k  Lis 
k a te g o ry c z n ie  się sprzec iw ia .  „C o  do 
m nie  —  pisze w r a p o rc ie  —  z l ikw ido­
wałem  w myśl i n s t ru k c j i  p r a c ę  sw oją  w 
śro d o w is k u  I k o r p u s u  (środow isko  P. 
O. Wr. j e s t  t a m  si lne i w pływ  nasz  za ­
gw aran to w an y )  i w ycofa łem  się z ty ch  
ro b ó t  p o d  ogó lnem  d o w ó d z tw em  H a l ­
le ra ,  ażeby  n ie  pod legać  jego  d y sp o ­
zycjom, j a k  np. o s ta tn io  chęć wysłania  
m nie  z j a k ą ś  misją ,  czy coś p o d obnego  
do F ra n c j i .  Z aczynam  p r a c ę  w P .O .W .“ .

J a k o ż  —  zan im  zosta ł  jeszcze  jej 
o f ic ja lnym  k ie ro w n ik ie m  —  zab ra ł  się 
do te j  p racy ,  k t ó r a  w ym aga ła  silnej

r ę k i  w o jsk o w e j  —  z całą  swą n iew y­
c z e rp a n ą  e n e rg ją .  tem  usiln iejszą,  że  
do te j  p o ry  ani o f ice row ie  i  dz iałacze 
P i łsudsk iego ,  k tó r z y  zosta l i  wysłani  na 
U k ra in ę ,  ani  m ie jscow y e lem en t  peo- 
w iacki , nie  mieli  m ożności  rozw inąć  
p ra c y  w ojskow ej  na  szerszą  skalę , z m u ­
szeni do ro zp ro szen ia  się p o czą tk o w o  
pom iędzy  ro z m a i te  f o rm a c je  w o jskow e 
w Rosji , ażeby  wszędzie t r z y m a ć  r ę k ę  
na  pulsie  w y padków  i swoim w pływ em  
ra to w a ć  je  od zagłady. T e ra z ,  zko le i—  
po z l ikw idow an iu  I i I I  k o rp u só w  —  
wszystk ie  n iem a l  siły zosta ły  w y tężone  
w k i e r u n k u  p ra c y  p o l i tyczne j ,  wobec 
czego nie  w ys ta rcza ło  czasu  na  o rg an i ­
zow anie  sam ej siły w o jskow ej  i n a  je j  
w y k o rzy s tan ie  w sensie  bo jow ym . To 
zaś było w ów czesnem  po łożen iu  rze­
czą kon ieczną .  Z jed n e j  bow iem  s t r o ­
ny  P . O. W. chcąc  do jść  do głosu, m u ­
siało p rze jaw ić  sw oją siłę, j a k o  o rg a ­
nizac ja ,  z d rug ie j ,  chcąc  p r ze fo rs o w ać  
sw oją  ideę  w alk i  z o k u p a n ta m i  —  
właśnie  n a  U k r a in i e  mia ła  naj lepszą  
sposobność  do o k a z a n ia  czynem, że w al­
k a  t rw a  i n a d a l  t rw a ć  będzie  aż do  
zu p e łnego  zniszczenia  oku p an tó w .  W 
ty m  te d y  k i e r u n k u  idą  posun ięc ia  Lisa,  
do zo rg an izo w an ia  te j  siły i do pchn ię ­
cia jej  do p r a c y  b o jo w e j  —  b ierze  się 
t e r a z  p rzedew szys tk iem .

P ra c ę  bo jow ą,  ro z p o c z ę tą  już p rzez 
p o r .  K am iń s k ie g o  (Milana),  k tó r y  z o r ­
ganizow ał I b o jo w y  oddzia ł  lo tn y  na t e ­
r e n ie  k i jo w sk im  —  Lis p ro w a d z i  dalej ,  
w k r ó t k im  czasie energ iczn ie  ją  roz­
winąwszy.  M a jąc  w  swej dyspozycji  
t a k ic h  o f ice rów  j a k  K a m s k i ,  Głazek i 
K irg is -K ossakow sk i ,  o p ie r a ją c  się p o ­
n a d to  n a  pe łnych  zapa łu ,  o d d an ia  i p o ­
św ięcenia  sz e re gach  m ie jscow ej  m ło­
dzieży z P .  O. W. —  s tw a rz a  z nich 
Lis w y b o ro w e  oddzia łk i ,  k t ó r e  p rzec i ­
n a ją c  K ijow szczyznę  z k r a ń c a  n a  k r a ­
n iec  —  sw oją dz ia ła lnością  w ciągu k i l ­
k u  m iesięcy  p o t r a f i ł y  wzniecić  p o s t ra c h  
w śród  N iem ców  i U k ra iń c ó w ,  czyniąc 
w rażen ie  znaczne j ,  św ie tn ie  zo rgan izo ­
w an e j ,  d o sk o n a le  z a k o n s p i ro w a n e j  siły. 
W y n ik i  te  osiąga Lis p rzez  odpow iedni  
d o b ó r  ludzi,  ich  w yszko len ie ,  a p r z e ­
d ew szys tk iem  p rzez  w p ro w a d z e n ie  że ­
laznej  dyscypliny  k o n sp i racy jn e j .

J a k o ż  „ p o  p a r u  m ies iąc ach  dzia ła l ­
ności  L isa  —  lo tn e  oddz ia ły  t a k  były 
d o b ra n e ,  że  d u m ą  k a żd eg o  z najm łod-
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szych racze j  paść  było pod  p ło te m  z 
głodu, ch łodu  czy ran ,  aniżeli  zd radz ić  
—  ta  czy in n a  d yw ers ja ,  że t e n  lub 
inny zam ach  był dz ie łem  ich własnych 
rąk .  W ys ta rczy ło ,  że  o t e m  wiedzia ła
K. N. 3“ ...

Już  do tychczasow e w s tę p n e  p race ,  
zo rg an izow an ie  i dosk o n a łe  p r z e p r o w a ­
dzen ie  n a s tę p n e  lo tn y ch  oddzia łów  b o ­
jow ych  —  św iadczyły  ja k ic h  r u m ie ń ­
ców życia n a b ie rz e  w o jskow a p r a c a  P. 
0 .  W . na  U k ra in ie ,  z chwilą  k ied y  jej 
k ie ro w n ic tw o  w n iezaw o d n e  swe ręce  
pochw yci  Lis. J a k o ż ,  w n e t  po  p rze jęc iu  
od Św itka-M iedzińsk iego  K o m e n d y  N a ­
czelnej  —  rozpoczyna  Lis ce lową i 
k o n s e k w e n tn ą  p racę ,  k tó r a  s t a je  się nie- 
ty lko  now ym  ro zdz ia łem  w jego  życiu, 
ale i now ym  o k re se m  h i s to r j i  K. N. 3.

T e re n  dz ia łań  K o m e n d y  N acze lne j  P. 
0 .  W. 3 obe jm ow ał  wówczas o g ro m n e  
p rzes t r zen ie .  N a leża ła  d o ń  cała  U k r a in a  
p r a w o b rz e ż n a  z 12 p laców kam i,  U k r a ­
ina lew obrzeżna  z 6 -ma, pas  C z a rn o ­
m o rsk i  i K ry m ,  gdzie było rów nież  6  

p lacó w ek  oraz  z iemie k o z a c k ie  (nad 
D onem ) i K a u k a z  z 5 p lacó w k am i ,  k t ó ­
r e  sięgały n a w e t  do G ruz j i  i A z e r b e jd ­
żanu.  Cały te n  o g ro m n y  t e r e n  p o d z ie ­
lony był  na  7 ok ręgów , na  czele k t ó ­
rych  sta li  k o m e n d a n c i  okręgów .

N a w zó r  sz tab u  K o m e n d y  N aczelnej ,  
s fo rm o w a n e  były sz taby  poszczególnych 
okręgów . P o n a d to  n iezależn ie  od o k r ę ­
gów is tn ia ł  szereg  oddzia łów  lo tnych ,  
k tó r e  ze w zględu na  spec ja lny  c h a r a k ­
t e r  sw oje j  p racy ,  pod lega ły  w p ro s t  N a ­
cze lnem u  K o m e n d a n to w i ,  k tó r y  ich p r a ­
cą osobiście  k ie row ał .  P o z a  t e m  i s t ­
nia ły  oddzia ły  lo tn e  p rzy  k o m e n d a c h  
okręgow ych .

Lis ob jąw szy  K o m e n d ę  N acze lną ,  za ­
b ra ł  się ze zwykłą  sob ie  en e rg ją  i u- 
m ie ję tn o śc ią  do jeszcze sp ra w n ie js z e ­
go u re g u lo w a n ia  p r a c  P . O. W. na  U- 
k ra in ie .  Pozostaw iw szy  bez zm iany  
sp raw n ie  już  d z ia ła jący  a p a r a t  K o m e n ­
dy N acze lne j  i K o m e n d  O kręgow ych ,  
n ak aza w szy  j a k  n a jb aczn ie js zą  zw rócić  
uwagę n a  e le m e n ty  czysto w o jskow e 
w do tychczasow ej  p r a c y  —  sam s ta ra  
się p rz e d e w s z y s tk ie m  o to, by  o p rzeć  
P. 0 .  W. na j a k  na jszerszych  p o d s t a ­
wach, b y  w p ływ am i sw em i o b jąć  j a k  
n a jw ięk szą  ilość dziedzin  ówczesnego 
życia po li tycznego  na  U kra in ie .  C ho­
dziło m u  p rz e d e w s z y s tk ie m  o u s ta len ie  
i um o cn ien ie  wpływ ów  P. 0 .  W. a tem 
sa m em  obozu  K o m e n d a n ta  P i ł su d s k ie ­

go —  w zak res ie  w szelk ich  poczynań  
po lsk ich  n a  W schodzie .

R oz um ie jąc ,  że obóz P i łsudsk iego ,  w 
sk ład  k tó re g o  wchodzil i  ludzie  zdecy ­
dow anego  czynu, będzie  na  U k ra in ie  
niel iczny i odosobn iony  —  Lis p o s ta ­
n aw ia  osiągnąć skonso l idow an ie  s t r o n ­
nic tw  po lsk ich  na  em ig rac j i  o raz  w yło­
nien ie  w spólnego z pośród  n ich  p r z e d ­

s taw ic ie ls tw a, k tó r e b y  mogło p r z e p r o ­
w adzić  um ow y w im ien iu  k r a ju .  R a d a  
R e g en cy jn a  nie  mogła przec ież  w c h o ­
dzić abso lu tn ie  w ra c h u b ę ,  gdyż s y tu ­
ac ja  m ięd zy n a ro d o w a  w ym agała  b e z ­
względnego  zwalczania  na  k ażdym  f r o n ­
cie p a ń s tw  cen t ra ln y c h  w po ro zu m ien iu  
i w o p a rc iu  o koa l ic ję  —  p ods ta w ow em  
p rz e to  zad a n ie m  było s tw orzyć p r z e d ­
s taw icie ls tw o  is to tn y ch  in te re só w  p o l ­
sk ich  i z ko le i  zapew nić  sobie d o s ta ­
teczn ie  silne w nim  wpływy. W tym  
celu  na leża ło  zaw rzeć  ścisłą łączność 
ze s t ro n n ic tw a m i  lewicowemi. do czego 
za b ie ra  się Lis niezwłocznie,  s t a ra ją c  
się o ga rnąć  j e  w pływam i Po lsk ie j  O r ­
gan izacj i  W ojskow ej .

To oparc ie  Po lsk ie j  O rgan izac j i  W o j ­
skow ej  na j a k  na jsze rszych  pod s ta w ach ,  
t e raz  k o n se k w e n tn ie  rea l izow ane  —  za ­

in ic jow ał  Lis jeszcze  p r z e d  ob jęc iem  
K. N. 3. p rzez  wejście  w ścisły k o n t a k t  
z P. P. S., co wzm ocni ło  s tanow isko  
o bozu  lewicy n iepodleg łośc iow ej  w R a ­
dzie  W o je n n e j ,  w yłonionej  w k o ń c u  
czerw ca  z p rzeds taw ic ie l i  p raw icy ,  le ­
wicy, P. 0 .  W . i fo rm a c y j  wojskow ych  
po lskich .  In g e re n c j i  L isa  zaw dzięczać  
rów nież  należy ,  że R a d a  ta  o t r zy m ała  
c h a r a k t e r  wyłącznie  p rzed s taw ic ie ls tw a  
p o l i tycznego , u p ra w n io n e g o  do u s ta le ­
nia o b ow iązu jących  d y re k ty w  po l i tycz­
nych  w s p raw ac h  w o jska ,  u s ta le n ia  wy­
tycznych zasad  jego o rg an izac j i  ora^  
t r a k to w a n ia  z czynn ikam i zew nętrzne-  
mi w s p raw ac h  do tyczących  stanow iska ,  
organ izac j i  i b y tu ,  j a k  rów nież  r e p r e ­
z e n to w an ia  w o jska  w s p raw ac h  w ojsko  
wo-poli tycznych.  W yłączono  n a to m ia s t  
z pod  k o m p e te n c j i  R a d y  w e w n ę t rz n e  
sp raw y  o rgan izacy jno -w o jskow e ,  co by ­
ło w ażn y m  k ro k ie m ,  gdyż pozos taw ia ło  
sp ra w ę  o rg an izacy jnego  u jęc ia  w o jsk a  
wyłącznie  ludz iom  w ojskow ym , a ró w ­
nocześn ie  odsuw ało  od n ich  fe rm e n ty  
w alk  po li tycznych ,  ta k  zgubn ie  o d b i ja ­
jących  się na  po lsk ich  f o rm a c ja c h  na  
wschodzie.

Rów no leg le  do p ra c  nad  u s ta le n ie m  
w pływów P. O. W . n a  „ w e w n ą t rz “  —  
Lis naw iązu je  i u t r z y m u je  s to su n k i  m a ­
jące  na celu w zm ocn ien ie  wpływ ów  P. 
0 .  W  „ n a  z e w n ą tr z “ . W szys tk ie  za tem  
u g ru p o w a n ia ,  czy to ro sy jsk ie  czy u k r a ­
ińsk ie ,  s to jące  n a  g runc ie  w alk i  z p a ń ­
s tw am i ce n t ra ln e m i ,  są t e re n e m ,  na  
k tó r y m  Lis upo rczy w ie  szuka  b l i sk ie ­
go po ro zu m ien ia .  „ Im p o n u ją c  siłą woli 
o raz  zdecy d o w an iem  czynu —  ja k  
b rzm ią  słowa na  w n io sk u  o odznaczen ie  
Lisa  k rz y ż e m  „ v i r t u t i  m i l i ta r i“  —  s t a ­
je  się i s to tn y m  k ie ro w n ik ie m  ro s y j ­
sk ich  o rgan izacy j  bo jow ych ,  k tó r e  
w s pó łp racow ały  z P. 0 .  W. w akc jach  
dyw ersy jnych .  U jm u ją c  i p rzyw iązu jąc  
do siebie  ludzi,  poc iąga  n a jb a rd z ie j  
w ar tośc iow e  je d n o s tk i  do w s p ó łp racy “ .

To o s ta tn ie  p o ro z u m ie n ie  z rosyjskie -  
m i  o rg an izac jam i  bo jow em i,  n a rz u c o n e  
zosta ło  n ie ty lk o  w spólną  p la t f o rm ą  w a l­
k i  z N iem cam i,  ile z bo lszew ikam i.  Ci 
bow iem  t e r a z  działal i  w  śc isłym z N ie m ­
cami k o n ta k c ie ,  t a k  sam o j a k  i oni 
w rogo  się odnosząc  do Po lsk ie j  O rg a ­
nizacj i  W ojskow e j ,  tę p ią c  i p rz e ś la d u ­
jąc  w o jskow y  r u c h  po lsk i  n a  k aż d y m  
k ro k u .  J a k  t r a fn ie  w tych  w a ru n k a c h ,  
na  pod s ta w ie  o bse rw acy j  swoich c h a ­
ra k te ry z o w a ł  Lis ru c h  bolszewicki ,  j e ­
go genezę i s to s u n ek  do Po lsk i ,  widać 
to  z jego lis tu ,  p isanego  z K ijow a. 
,.Gdy w y jecha łem  na  ten  te r e n  pisze
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Lis —  chodziłem  p rzez  ja k ie ś  10 dni  
z u p e łn ie  oszołomiony. P rz ec ież  i u nas 
był szybki bieg w ypadków , ale tu ta j  to 
p a n o ra m a ,  a św ia t  zupe łn ie  inny,  czy to  
idz ie  o u g ru p o w a n ia  po lsk ie  po l i tyczne ,  
czy w ojskow e, k tó r e  m im o  wszystk ich  
po zo ró w  z e w n ę trzn y ch  nie  m a ją  swego 
od p o w ied n ik a  w k ra ju ,  gdy weźm ie  się 
p o d  uwagę ich ideo log ję  i drogi ,  —  
czy o g ru p y  rosyjskie . ..  Szybkiego b ie ­
gu życia n ie  m ożna  t łum aczyć  e n e rg ją  
i j a k o  siłę w e w n ę t rz n ą  ludzi:  n a o d w ró t  
—  tak ie j  rozlazłości , k t ó r a  p rz e ja w ia  
się n a w e t  w co dz iennym  t ry b ie  życia,  
t r u d n o  się n a  W schodz ie  doszukać . . .  
W y s tę p u je  tu  na  p la n  p ie rw szy  czyn­
n ik  n ieob l icza lnośc i  i b r a k u  w sze lk ie ­
go sy s te m u 44... I  pisząc n iezw yk le  t r a fn e  
uw agi  o r ew o lu c j i  rosy jsk ie j  dochodz i  
do w n iosku ,  „że  jeżel i  —  co j e s t  m o ­
żliwe —  b u rz a  cała  w fo rm ie  bo lsze­
w ick ie j  p r z e r z u c i  się do nas ,  to  b iada  
n am . J a  w idzę  te raz ,  że  gen jusz  P i ł ­
sudsk ieg o  ob jaw ił  się p rz e d e w s z y s tk ie m  
w za łożen iu  o rg an izac j i  w o jskow ej .  Nie 
d la tego ,  aby  o rg a n iz a c ja  ta  m ia ła  o d g ry ­
w ać ro lę  b iałej  g w a rd j i  w r u c h u  p o l ­
sk im , ale żeby  była tą  o p o k ą ,  k tó r a  
p r z e t rw a  w szys tko  i pch n ie  r u c h  p o l ­
sk i  w o d p o w ied n ie  k o ry to .  A  z rob ić  
to  będz ie  m ogła  ty lk o  ona, b ę d ą c  tą  
rzeczyw is tą  na jczys tszą  po lskośc ią  i m a ­
jąc  ludzi,  w ychow anyc h  p rzez  K o m e n ­
d a n t a “ ...

P r z e n ik n ię ty  g łęboką  w ia rą  w siłę 
ideo log ji  j a k ą  tw orzy  obóz P i ł su d s k ie ­
go, n a  n im  o p ie r a ją c  całą  siłę p r z y ­
szłej  n iepod leg łe j  P o lsk i  —  tu ,  n a  g r u n ­
cie U k r a in y  —  s ta ra  się u tw o rzy ć  jak-  
n a jw ięce j  e lem en tó w  te j  siły. P r a c u j e  
więc n ie z m o rd o w a n ie  nad  je j  w y tw o ­
r zen iem , s t a r a j ą c  się rozległą  p r a c ą  
w o jsk o w ą  o g a rn ą ć  j a k  n a jw ięce j  spraw.

N a wydział  wyw iadow czy  zw raca  t e ­
dy szczególną uwagę. Chce  i musi o 
w szy s tk iem  wiedzieć co się nao k o ło  
dzie je ,  m a  swoich ludzi we wszystk ich  
w iększych  śro d o w isk ach  życia p o l sk ie ­
go. m a  ich  w o rg an izac jach  b o lszew ic­
k ich .  po za jęc iu  p rzez  cze rw one  o d d z ia ­
ły K ijow a. R ozmieszcza  peo w iak ó w  po 
u r z ę d a c h  i dow ó d z tw ac h  u k ra iń sk ic h ,  
n iem ieck ich ,  bo lszew ickich ,  m a  swoich 
ł ączn ików  p rzy  d ow ódz tw ac h  k o a l icy j ­
nych ,  w o d dz ia łach  po lsk ich ,  o rg an izo ­
w a n y c h  n a  M u rm a n ie ,  Syber j i ,  K u b a ­
niu .  W szędzie  n a  t e r e n ie  R osji  doc ie ra  
jego  wiecznie  czu jne  o k o  i u cho ,  co tem  
w iększe  d a je  r e z u l ta ty ,  że j ed n o cześn ie  
u t r z y m u je  Lis ja k  na jśc iś le jszy  k o n ­
t a k t  z k ra je m .

Sta łe j  łączności  w ym aga ją  rów nież  
p lacó w k i  P. O. W. ro z rz u co n e  na  t e ­

ren ie  U k ra in y ,  w czem wiele ma do 
zaw dzięczen ia  o f ia rn e j  p r a c y  k o b ie t  —  
k u r j e r e k  i to tych  za rów no ,  k tó r e  n a ­
leżały do o rgan izacj i ,  j a k  i tych, k tó r e  
do niej  n ie  na leżąc ,  a częs to  n aw e t  b ę ­
dąc  j ej p r z e c iw n iczk am i  —  n igdy w p o ­
trzeb ie  n ie  un ik n ę ły  r ę k i  p om ocne j ,  
p o d t r z y m u ją c  zawsze św ie tną  t r a d y c ję  
P o lk i  —  o b yw ate lk i .  W ten  sposób zo­
s ta ła  z o rg an izo w an a  łączność pom iędzy  
K i jo w e m  a B ia łąc e rk w ią ,  W innicą ,  
H o m lem , Odessą, C h a rk o w e m ,  Podwo- 
łoczyskam i,  sk ą d  dale j  p o śred n io  p rzez 
L w ów  do K r a k o w a  i W arszaw y  ‘oraz 
z M oskwą.

Dział p ro p a g a n d y ,  n iewie le  do tej  p o ­
ry  rozw in ię ty  —  Lis o rg an izu je  św ie t ­
nie.  W  p o c z ą tk a c h  s ie rpn ia  na jego 
us i lne  s ta ra n ia  p r zy jeżd ża  wysłany p rzez  
K o m e n d ę  G łów ną  P. O. W. ppor .  L u ­
bicz i o b e jm u je  k ie ro w n ic tw o  oddzia łu  
p r a so w eg o  K o m e n d y  N aczelnej  3, m a ­
jąc  j a k o  zas tępcę  S tan is ław ę Kuszelew- 
sk ą -M atuszew ską .  Z aczyna  wychodzić  
po d  r e d a k c ją  zas łużonego  publ icys ty  
K a ro la  Basińsk iego  czasopism o „O rzeł  
B ia ły44, poza  t e m  b i je  się k o m u n :k a ty  
K o m e n d y  N acze lne j  3 z o b ja śn ie n ie m  
s y tuac j i  p o l i tyczne j ,  d r u k u j e  się u lo tk i  
okolicznościowe, b ro sz u rk i  a k tu a ln e ,  co 
sz e roko  k o lp o r to w a n e  dochodzi do 
w szystk ich  n iem al  w a rs tw  spo łeczeńs t­
wa po lsk iego  n a  U k ra in ie .

Miało to o g ro m n e  znaczen ie ,  g<*vż P. 
O. W. in fo rm u ją c  spo łeczeństw o o tem , 
co się dz ie je  nao k o ło  n iego — mogło 
rów nocześn ie  u rab iać  pom yślne  i k o ­
r zy s tn e  dla  sp raw y  n a s t ro je ,  czego 
e f e k ty  po k r ó tk im  już  czasie okaza ły  
się b a rd z o  wyraźn ie .  W pływ y P. O. W. 
ro sną  co raz  więcej ,  szczególnie  w śród  
m łodzieży  szko lnej ,  a w ynik i  byłyby o 
wiele lepsze, gdyby n ie  b r a k  śro d k ó w  
p ien iężnych ,  z k tó r y m  P. O. W. p rzez  
cały czas swego is tn ien ia  s ta le  się m u ­
sia ła  bo ry k ać .

N ajw ięce j  j e d n a k  w ysiłku  w k łada ł  
Lis w p ra c ę  n a d  s tw o rzen iem  realnej  
siły w o jskow ej ,  n a d  je j  j a k n a j s z e rs z ą  
ro zb u d o w ą ,  czego na jw ażn ie jszym  e le ­
m e n te m  były lo tne  oddzia ły  bojowe.

K ied y  obe jm ow ał  K o m e n d ę  N aczelną  
3, o rgan izac ja  oddzia łów  lo tnych  była 
do p ie ro  w p o c z ą tk u ,  na leżało  ją  p rze to  
rozw inąć  na  szerszą  skalę .  „ D o k ła d a m  
wszelk ich  sił —  pisze w r a p o rc ie  —  
żeby  w ytw orzyć  p ew n e  w ar tośc i  b o jo ­
we, bo to  uw aża m  za  sp raw d z ia n  w a r ­
tośc i o rgan izac j i  w ogólności.  Spraw a

ta  dz ięk i  r z a d k im  i m ałym  w ogólnoś­
ci p la c ó w k o m  po lsk im  n ie  p rzed s taw ia  
się nadzw ycza jn ie . . .  I s tn ie je  ty lko  j e ­
den  oddz ia ł  lotny, k tó r y  te raz  z jada  
sw oje siły na  k o n t rw y w ia d z ie  i dyslo­
k o w a n iu  p la n o w e m  m a te r ja łó w  w y b u ­
chow ych. K u r s  za łożony p rzez  Św itka  
da je  w tych  dn iach  5 d o b ry c h  k o m e n ­
d a n tó w  ta k ic h  oddziałów. Jeże l i  ro z lo ­
k u ję  ich odpow iednio ,  to  m am  nadzie ję ,  
że za  t r zy  tygodn ie  pow s ta n ą  jeszcze 
n a jm n ie j  3 oddziały ,  m ogące  b e z p o ś re d ­
nio w ejść  do akcji .  N iezależn ie  od tego 
j u t r o  o tw ie r a m  d w utygodn iow y  k u rs  
( d w u n a s tu  ludzi, k tó ry c h  K. N. wzięła 
na  u t r z y m a n ie ,  p rzew ażn ie  byli  w o j ­
skowi) . B ędz ie  to  d ru g i  oddzia ł  podległy  
b ez p o ś re d n io  K. N., k tó ry  t a k ż e  w e j ­
dzie o d ra z u  do a k c j i44...

P o d  w zględem  użycia  oddz ia łów  lo t ­
nych i sy s tem u  w alk i  z N iem cam i  —  
L.s tw orzy  spec ja lną  dla n ich  t a k ty k ę .  
Bił w m asę  Niemców, nie baw iąc  się 
w z am ach y  na  p o jedyńcze  j ed n o s tk i ,
żąda ł  też , by k o m e n d a n c i  oddz ia łów  d o ­
bie ra l i  sobie ludzi  n a j in te l ig e n tn ie j ­
szych, n ie  lu b u jący ch  się w m as ak rze ,  
bow iem  chodziło  o r zu cen ie  p o s t r a c h u  
na  N iem ców , o zm uszen ie  ich do n a ­
b ra n ia  p r z e k o n a n ia ,  że  a k t  nie  je s t  o- 
de rw an y ,  że s ta now i p lanow e u d e rz e ­
nie  j a k ie j ś  zo rg an izo w an e j  siły, wobec
czego m usi  być p u n k tu a ln e  w ykonan ie  
o j e d n e j  i te j  sam ej  godzinie, j e d n ą  i 
tą  sam ą b ron ią .  Chodziło  o zm uszen ie  
N iem ców  do ro zs ian ia  sił wzdłuż linij 
ko le jow ych ,  o zgęszczenie  na  n ie j  p o ­
s te ru n k ó w ,  o n ę k a n ie  ich. Ju ż  k i lka  
spo rad y cz n y ch  w ybuchów  na to rach  k o ­
le jow ych  zm usiło  ich do obsadzen ia  
wszystk ich  większych  m o s tó w  i do ro z ­
syłania  p o jedyńczych  p a t ro l i  wzdłuż 
lini j , z czasem  m usie l i  zgęścić p a tro le .  
P o te m  t rz e b a  było pom yśleć  o znosze­
n iu  oddzia łów  rekw izycy jnych  p rzed
d o k o n a n ie m  p rzez  nie  rekw izycji ,  aby 
ludność  p rz e k o n a ć ,  że jes t  k to ś ,  k to  s t a ­
je  w je j  obron ie . . .  W y b ie ra ć  należało  
(p rzy  zam achach)  m ie jsca  tak ie ,  aby  z 
u k ry c ia  w p a t r o l  czy w a r to w n ik a ,  ale 
o j e d n e j  i tej  sam ej godzinie  g ruchnąć  
g ra n a te m  —  możliw ie  oszczędza jąc  ż y ­
cie żołn ierzy .  L epszy  je s t  żywy. ale 
speszony wróg, aniżeli  zabity . Z a b i ty — 
będz ie  miał mścic ie li , żywy —  będzie  
węszył w szędzie  n iebezp ieczeńs tw o ,  b ę ­
dzie tchó rzy ł ,  będzie  żąda ł  po m o cy  —  
nie będz ie  czuł się p an em . T o  też  w 
zw iązku  z tem i zasadam i p r a c y  o d ­
dzia łów  lo tnych ,  n a jd o b i tn ie j  określ i ł  
Lis swój pogląd  n a  m e to d ę  w a lk i  z
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N iem cam i  po d o k o n a n y m  w Moskwie 
zabó js tw ie  n iem ieck ieg o  g en e ra ła  Eich- 
h o r n a :  „ Z a k u te  pały  —  m ów ił  —  z ro ­
zum ieć  nie  m ogą,  że  nic  nie  pom oże  
w alka  z je d n o s tk ą .  E ic h h o rn ,  czy inny 
d jabe ł  u t r ą c o n y  —  sp raw ie  n ie  pomogą. 
W alczyć t r z e b a  nie z j ed n o s tk a m i .  J a  
b i ję  nie  N iem ca, a N iem ców , ich system, 
ich po tęgę .  Ale ja —  nie Je leńsk i ,  ja  — 
członek  P. O. W.,  ja  —  cząs tka  n ie ­
zn iszczalnej  w alk i  o wolność . I  d la tego 
—  M oska le  zginą, my zw yciężymy44...

N iek ied y  Lis osobiście, w b re w  żywym 
p r o te s to m  swych p o d w ład n y ch  —  b ra ł  
udział  w „ćw iczen iach  p r a k ty c z n y c h 44 

swoich oddzia łów  lo tnych.  B ra ł  w nich  
udzia ł  j a k  mówił  —  gwoli o dpoczynku ,  
bow iem  p rze jśc ia  t a k ie  d o d a ją  m u  h u ­

m o ru  i życia w „ m o n o to n j i 44 oczek iw a­
nia na  „w sypę 44 i s tryczek .

Była to  j e d n a k  szczególna „ m o n o to n -  
j a 44.. Ju ż  od  k o ń c a  l ipca w yw iad  n ie ­
m iecki,  a u s t ry ja c k i  i u k ra iń s k i  —  coraz  
bard z ie j  n a s tę p u je  n a  p ię ty  o rgan izac j i ,  
K o m e n d a  N acze lna  musi  p ra c o w a ć  w co­
raz gorszych w a ru n k a c h ,  zm ien ia jąc  u- 
s taw iczn ie  sw oje  miejsce . P rz e n o s i  się 
z j ednego  m ieszkan ia  do d rug iego ,  p r a ­
cu je  w r e s ta u ra c ja c h  i j ad ło d a jn iach ,  
w reszcie  u r z ę d u je  pod  gołein n ie b e m  w 
p a r k u  p rzy  „Z ło tych  W r o ta c h 44 lub „ K u ­
p ieck im 44, nad  D n ie p re m  lub  też  zgoła 
na  p laży  na wyspie T u rch an o w sk ie j .

Z p ra c ą  k u r s ó w  n a to m ia s t  było t r o ­
chę lepiej.  Ze w zględu n a  to , iż w K i ­
jowie  była wówczas jeszcze  m asa  p o l ­
skie j uczące j  się młodzieży ,  m ożna  było 
p rzez  zna jom ośc i  i s to su n k i  o rg an izo ­

wać k u r sy  peow iack ie  p o d  p o k ry w k ą  
k u rsó w  m a tu ra ln y c h ,  czy ja k ic h k o lw ie k  
in n y ch  p rz y  is tn ie jący c h  po lsk ich  z a ­
k ład ach  nauk o w y ch .  T a k  więc żeńsk ie  
k u r sy  ew idency jno -w yw iadow cze  miały 
swe s ta łe  locum  w szko łach  żeńsk ich ,  
k u r s y  oddzia łów  lo tn y ch  odbyw ały  swe 
w yk ład y  n a  pens j i  pan i  P e re t ia tk o w ic z o -  
wej,  j a k o  „ k o m p le t  m a tu rz y s tó w 44.

W  m ia rę  j a k  p ogarsza ły  się w a ru n k i  
b ezp iecz eńs tw a  p r a c y  —  Lis coraz  m o c ­
niej  zac iska  o b rożę  dyscypliny.

W  n iezm ie rn ie  t r u d n y c h  w a ru n k a c h  
p ra c u ją c ,  o b jeżd ża jąc  u s ta w iczn ie  swoje 
p laców ki ,  w ciągłym ru c h u ,  za jęc iu  i 
p r a c y  —  Lis an i  się spos trzeg ł  j a k  m i­
nę ło  u p a ln e  la to  i nad c iąg n ę ła  p a m ię t ­
na jes ień  1918 roku. . .

Ś. P.  M I C H A L I N A  M O Ś C I C K A

D nia  18 s ie rpn ia  b. r. z m a r ła  w Spalę

M ałżonka  P a n a  P re z y d e n ta  Rzeczypo- 

sp li te j ,  ś. p. M ichal ina  z Czyżewskich

Mościcka.

U ro d z o n a  w r. 1872 w ziemi p łockie j ,  

k sz ta łc i ła  się w P ło c k u ,  gdzie uzyska ła  

p a t e n t  nauczycie lsk i .

W  dw udz ie s tym  r o k u  życia zaw arła  

zw iązek  m ałżeńsk i  z a b s o lw en tem  P o ­

l i tech n ik i  Rysk ie j ,  dz is ie jszym  P re z y ­

d e n te m  R zeczypospo l i te j ,  p ro f .  I g n a ­

cym M ościckim, z k tó r y m  spędziła  b l i ­

sko  2 0  l a t  zdała  od k r a ju ,  w s k u te k  n ie ­

u s ta n n y c h  szykan  i p rz e ś la d o w a ń  o c h r a ­

ny  i ż a n d a rm ó w  m oskiew skich .

N a  e m ig rac j i  P a n i  M ościcka,  j a k  zaw ­

sze w zo ro w a  P o lk a ,  b ra ła  żywy udzia ł  

w życiu  osiadłych na  obczyźnie  r o d a ­

ków. W do m u  P a ń s tw a  Mościckich  z b ie ­

ra ła  się m łodzież  n iepodleg łośc iow a, 

schodzil i  się działacze i p rzyw ódcy ,  i 

n ie jed n o  w ażne  p o s ta n o w ien ie  wynosil i  

s ta m tąd .

Po  p rzen ies ien iu  się do L w ow a P an i  

M ościcka rozw inęła  sz e ro k ą  działalność 

społeczną i cieszyła się d u żem  p o w a ż a ­

n iem  w śród  ró żn y ch  organ izacy j  i s to ­

w arzyszeń  społecznych.  Szczególnie  w y­

b i tną  była dz ia ła lność  P a n i  Mościckiej  

w L idze  K o b ie t ,  k tó r e j  była  p r z e w o d ­

niczącą . D w óch  synów P an i  P re zy d en -  

tow ej  służyło w L egjonach .

Gdy w reszc ie  w r.  1918 Lwów z m a ­

gał się z naw a łą  u k ra iń s k ą ,  P an i  M o ­

śc icka b ra ła  czynny  udział  w o b ro n ie  

Lwiego G rodu .

P ó źn ie j  k ład z ie  o g ro m  p ra c y  społecz­

nej  w K o m ite c ie  O by w ate lsk im  P o lek ,  

a n a s tę p n ie  w Z w iązku  P ra c y  O b y w a­

te lsk ie j  K ob ie t .

W W arsz aw ie  u jm u je  P a n i  M ościcka  

w Swe dośw iadczone  rę c e  k ie ro w n ic tw o  

wie lu  akcy j  obyw ate lsk ich ,  k tó r e  dz ięki  

Je j  en e rg j i  os iąga ją  b a rd z o  ow ocne  w y­

niki ,  j a k  np. a k c ja  p o m o c y  p o w o d z ia ­

n o m  w r. 1927. Rzuciw szy  t a k  z b a ­

w ienną  in ic ja tyw ę,  P. M ościcka n ie ­

zm o rd o w a n ie  k ie ro w a ła  p ra c a m i  k o m i ­

te tu ,  a chcąc, by  n a jb a rd z ie j  p o t r z e b u ­

jący  n ie  byli pom in ięc i ,  sam a u d a ła  się 

na  ob jazd  okolic , naw ied zo n y c h  p o w o ­

dzią,  i bad a ła  ro z m ia ry  klęski.  Za Je j  

też sp ra w ą  z pozos ta łych  po likwidacji  

K o m i t e tu  p o m o cy  pow o d z ian o m  f u n d u ­

szów u tw o rz o n o  „ O ś ro d e k  Z d ro w ia  i 

O piek i  Spo łeczne j 44 n a  t e r e n a c h ,  obję- 

ty ch  pow odzią ,  r o zsze rza jąc  z czasem  

jego  zasięg n a  całą  R zeczpospo l i tą .

Zeszła z tego  św ia ta  Czcigodna P an i ,  

d o b ra  P o lk a  i O b y w ate lk a ,  św iecąca 

p rz y k ła d e m  Ż ona i M a tka .

P a m ię ć  o N iej  zawsze p o zo s tan ie  ży­

wa wśród nas!
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L I S T  M A R S Z A Ł K A  P I Ł S U D S K I E G O  
D O  L E G J O N I S T Ó W

„D R O D Z Y  K O L E D Z Y  I T O W A R Z Y S Z E  B R O ­

N I!  N IE  M O G Ą C  P R Z Y B Y Ć  N A  W A S Z  Z J A Z D ,  

M U S Z E  C H O Ć  L I S T O W N I E  P R Z E S Ł A Ć  W A M  

S E R D E C Z N E  P O Z D R O W IE N IA . IL E  R A Z Y  B IE ­

G N Ę  M Y Ś L Ą  P O  D R O G A C H  H IS T O R J I  P O L ­

S K IE J , T Y L E  R A Z Y  W I D Z Ę  J A S N O  P O K O L E ­

N IA , C O  „ W IO S N Ę  M IE L I  W  Ż Y C IU “, B Y  Z y i-  

K O N C Z Y Ć  S T A Ł Y M  R E F R E N E M , M Ó W I Ą C Y M  

„ W IE K  M Ę S K I, W I E K  K L Ę S K I" —  R E F R E N E M  

P E Ł N Y M  G O R Y C Z Y  I P E Ł N Y M  S M U T N Y C H  

Z A W O D Ó W . J E Ż E L I  M Y  W Y C I Ą G N Ę L I Ś M Y  

S Z C Z Ę Ś L I W Y  L O S  N A  L O T E R J 1  P O K O L E Ń  

I D O W I E D L IŚ M Y , Ż E  N IE  Z A W S Z E  S Ł O W O  

„ M Ę S K I"  R Y M U J E  Z E  S Ł O W E M  „K L Ę S K I" —  

T O  J E D N A K  L O S  N IE  O S Z C Z Ę D Z IŁ  N A M  A N I  

G O R Y C Z Y , A N I  Z A W O D U . N IE  D Z IW O T A . B IE ­

G L IŚ M Y  B O W IE M  P O  D R O G A C H  I Ś C IE Ż K A C H  

W P O P R Z E K  W S Z Y S T K I C H  D R Ó G  P O L A K Ó W ,  

W I E C  Z N IE Ś Ć  M U S IE L IŚ M Y  T Y L E  N IE S P O ­

D Z IE W A N Y C H  I N IC Z E M  N IE Z A S Ł U Ż O N Y C H  

Z N IE W A G , A  W Y P I Ć  M U S IE L IŚ M Y  T Y L E  K IE ­

L IC H Ó W  G O R Y C Z Y , Ż E  D O P R A W D Y  U B IE ­

G Ł E  P O K O L E N IA  P O M IM O  K L Ę S K  T Y L U  N IE ­

W I E L E  M A J Ą  N A M  D O  P O Z A Z D R O S Z C Z E N IA .

C O  D O  M N IE  W  O W E  C Z A S Y  T W I E R D Z I ­

Ł E M  N IE R A Z , Ż E  S IE  O B A W I A M , B Y  S Y N O ­

W I E  W  T Y M  K R A J U  N IE  P L U L I  N A  G R O B Y  

O J C Ó W  Z A  IC H  G Ł U P O T Ę , Ż E  Z A  P O L S K Ę  

K R E W  S W O J Ą  L E L I . N A  U S U N IE C IE  T E J  G O ­

R Y C Z Y  Z  Ż Y C IA  P O L S K IE G O  D A Ł E M  Z  S I E ­

B IE  D U Ż O  N A J L E P S Z E J  P R A C Y , Z R O B IŁ E M  

W I E L E  W  N A J C IĘ Ż S Z Y M  W Y S I Ł K U , S T R A C I ­

Ł E M  M A S E  S W E G O  Z D R O W I A  —  I N IE  S Ą ­

D Z Ę , A B Y  T A  M O J A  P R A C A  P O S Z Ł A  N A  M A R ­

N E . G D Y  Z A Ś  T A K  J E S T ,  N IE  R A D Z E  —  I T O  

M Ó W IĘ  N A  W S Z E L K I  W Y P A D E K  —  O D C Z U ­

W A Ć  J A K Ą Ś  G O R Y C Z  C Z Y  Z A W Ó D . Ż Y C Z Ą C  

W I E C  M O Ż L IW I E  P O G O D N Y C H  N A S T R O J Ó W ,  

P O Z O S T A J Ę  Z  W A M I  M Y Ś L Ą  I S E R C E M .

J Ó Z E F  PIŁSUDSKI

P ik i l i s z k i ,  12 s ie rp n ia  1932  r ."

P R Z E M Ó W IE N IE  GEN. R Y D Z A -Ś M IG Ł E G O
na Zjeździe Legionistów w Gdyni

K oledzy! Z jazd  nasz ma charakter 
ściśle koleżeński, dlatego też, kiedy  
zdecydow ałem  się przem aw iać tu, 
w śród was, pow iedziałem  sobie, że  bę­
dę się starał u trzym ać przem ówienie 
w tonie właśnie ko leżeńskiej poga­
w ędki.

Poniew aż znalazłem  się dziś m ie­
d zy  wami, w iec chciałoby mi się ze  
w szys tk im i porozm aw iać; wobec tej 
ilości jednak, jaka się tu zebrała jest 
to rzeczą  niemożliwa. Pom ów ię więc 
odrazu ze  w szys tk im i. P oza tem  i m un­
dur, k tó ry  mam  za s zc zy t nosić, rów ­
nież nakłada na m oje słow a pewne 
ścisłe ram y i w y ty k a  m i pewna, ściśłe 
określoną drogę. Jednak nie kry ję , że  
na drodze, prow adzącej do zrealizo­
wania mego zam iaru, k ry ją  się za ­
sadzki. Jakież to są zasadzki?

P rzedew szystk iem  atm osfera w a ­
szego zjazdu, atm osfera razem  prze­
by te j i przew ojow anej w ojenki, nuta 
wspom nień, w  którą  k a żd y  z  m ów ­
ców tutaj uderzał, a tm osfera w spól­
nych  p rzeżyć , o k tórych  ka żd y  z  nas 
m usiał w spom nieć. A  jeśli zaczyna  się 
m ówić o wojence wspólnej, to  mimo- 
woli, nim się człow iek opatrzy , już  
do tyka  ręką żołnierską wielkich i 
w ażnych  spraw.

Jesteśm y juk ludzie, k tó rzy , mając 
wolną chwilę, w ybrali się w  lodzi, by  
na toni spokojnej, u żyć  trochę w y ­
w czasów  i oto nagle łódź ich p o ry ­
wa siłny nurt, głęboki i niesie w  da­
lekie horyzon ty . G dy zaczynam y m ó­
wić o naszych  żołnierskich w spom nie­
niach, to poryw a nas ten nurt dziejo­
w ych przeznaczeń narodu, poryw a

nas nurt wielkich spraw, nurt spraw  
w iecznych, ociekających krw ią poko­
leń, ży ją cych  tragedją pokoleń  — 
spraw w znoszących  się w ielkością po­
koleń i karlejących ich małością.

M y znam y ten nurt i znam y jego  
groźny, w strząsa jący dreszcz, m im o  
tego, że  jesteśm y weseli. W sza k  zna­
ny  jest dowcip i wesołość legionisty, 
ale ten  dowcip i ta w esołość nie 
p rzeszka d za ły , że  właśnie m y , w  o- 
kresie czasu  w ybuchającej wielkiej 
w ojny byłiśm y ludźmi, k tó rzy  pewną 
spraw ę brali najpoważniej. W szak  
w szy sc y  Polacy ze  czcią chylili gło­
w y i uznawali w ielkość filozoficznej 
sy n te zy  pa trio tyzm u  „dulce et deco­
rum est pro patria m ori", ale z  po­
śród wielu m yśm y  potraktowali to po­
w ażnie i poszliśm y tam , gdzie ten
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nagrobny napis, oddający pogrobową  
cześć  wielkim prochom, stal się fo r­
mułą codziennego życia.

Ten okres to przeszłość, przeszłość  
dla nas skończona, zam knięta  —  sta­
nowi ona jednak zdecydow ana w ar­
tość, a k to  tej w artości nie rozumie, 
k to  w  całokształcie d zsiejszej Polski 
tej wartości nie widzi, ten, na Boga, 
niech sie s trzeże  i pilnuje, aby nie 
zbłądzić m iedzy  m ogiły, które kry ją  
naszych  kolegów, by nie zm ącić ich 
w iecznego spokoju. A  przecież los 
ty lko  zrządził, że  tu nie oni stoją  
zw artem  kołem  na tern m iejscu, gdzie  
w y  stoicie. W s zy sc y  byliśm y tak sa­
m o gotow i pełnić sw oją  powinność.

A le to przeszłość. A  c z y ż  jesteśm y  
ludźm i, k tó rzy  błądzą m iedzy  echami 
przeszłości. Cóż wiec m am y w d zi­
siejszej Połsce począć ko ledzy?

Jeśli m am y odpowiedzieć na to p y ­
tanie, i  m am y dać odpow iedź rze ­
telna, to musi ona być szczera , a stać 
nas na szczerość. M ożem y sobie na 
nią pozwolić, bo m am y ju ż  za sobą 
dobry szm a t pracy, a jeszcze  do gro­
bu sie nie chylim y. Jeszcze  nie na ­
deszła ta zim a, po której niema już  
w iosny, je szcze  p rzy jd zie  niejedna 
wiosna i nieraz trzeba będzie p rzy ło ­
ż y ć  mocno rąk, by w yorać skibę dłu­
gą, równą na now y posiew. W iec m o­
żem y  i m usim y być  szc ze rzy , choć­
by to naw et przykrem  było.

K oledzy! c zy  nasza praca i nasza  
rola żo łn ierzy ju ż  skończona, c zy  już 
skończony trud i t. zw . „charówka", a 
nadszedł okres dosytu  i spokoju, nad­
szed ł okres w yw czasów  i słodkich  
miodów  życia?  Nie, jes teśm y tym i 
ludźm i naszego pokolenia, dla k tó ­
rych  niema dosytu , dla k tórych  nie­
m a słodkich m iodów. Stało sie tak, 
przepadło i nic tego nie zmieni. Ileż 
pokoleń krw aw iło sie beznadziejnie, 
by osiągnąć to, co m y śm y  osiągnęli, 
m y urodzeni w niewoli i ży ją cy  dziś 
w wolności. O ileż szczęśliw si jes teś­
m y  od innych urodzonych w w olnoś­
ci i kończących  życ ie  w  niewoli. 0 -  
siągneliśm y ten przyw ilej, ale za  ten 
przyw ile j trzeba płacić, trzeba pła­
cić nie kilku latami życia  i w yrzecze ­
nia, ale życ iem  calem. Pamiętacie 
piosenkę z  naszej m łodości, piosenkę 
pieśniarza pow stańczego: „Dla nas
niema róż, m y  ja k  ptacy na w ędrów ­
ce. D ziś tu, jutro na placówce". Ta  
pieśń jest i musi być  sym bolem  na­
szego życ ia , jeżeli chcem y być w ier­
ni przeszłości i jeśli chcem y coś zna­
c zy ć  w Polsce.

Sztandary  
■>,v 'czasie 

m szy  
golowej 

ic G dyni.

K ażdy legjonista, na jokim kolw iek  
znajduje sie posterunku, winien stale 
robić m oralny dzienny raport stanu  
pracy, ka żd y  legjonista powinien być  
gotów  co chwila stanąć przed W o ­
dzem  sw ym  i zdać sprawę z  dokona­
nej pracy i z  zaniedbanych rzeczy . 
Powinien powiedzieć, co zrobił i c ze ­
go zaniedbał i dlaczego zaniedbał. 
Powinien szczerze  powiedzieć, ile ra­
z y  o w szys tk iem  zapom niał oprócz 
w łasnej ambicji, ile ra zy  byl m ały i 
m ałoduszny, ile ra zy  zeszed ł ze  
skw arnej, trudnej placówki, ponieważ 
sadził, że  nieprzyjaciela ju ż niema, że  
wojna ju ż  sie skończyła , że  nadszedł 
czas dosytu  i spokoju.

Niech nas nie mami spokój, niech 
nas nie m ami to, że m am y Polskę  
wolną ze stalem i granicami.

Ludzka  dusza ma to do siebie, że  
gdy są wielkie zdarzenia, że  gdy p rze ­
chodzą nad nią wielkie burze, to w y ­
m iatają z niej w szelkie śmieci, w sze l­
kie egoizm y, w szelka  m ałość i sob- 
kostw o  i kują ja na m odle bohatera. 
A spojrzeć dziś naokół Polski. Spó jrz­
cie co sie dzieje. W szędzie  kotłuje  
targ, w szędzie  zabiegi, chytre  podstę­
py, bez w ojny walka, każdego dnia o 
dzień now y, każdego miesiąca o lep­
s z y  miesiąc. B ezczelność żądająca, 
roszcząca sobie pretensje otwarcie do 
cudzej ■ własności. W iec ko ledzy , wa­
runki dzisiejsze mogą w yw ołać  iv tiri- 
s z y  szlachetnej ambicje wielkiego w y ­
siłku.

Jestem  głęboko przekonany, że  ni­
kogo w śród nas niema, k toby  pragnął 
by k iedyś, gdy  historia będzie w y ro ­
kow ać o naszej epoce i naszem  poko ­
leniu, określiła ten okres w sposób  
następujący: Piłsudski, człow iek gen­
ialny, c z ło w ie k ' wielki, w y ją tko w y , 
opatrznościow y, ale podkom endni Je­
go nie umieli zrozum ieć Jego w ielko­
ści, nie umieli zrozum ieć sw ej roli

Uczniowie Jego byli podkom endnym i, 
niegodnym i W ielkiego W odza.

Dla nas niema róż, ale zato jest 
św iadom ość w spółpracy w  wielkiej 
epoce budowania państwa, jest św ia­
dom ość w łożonych  trudów, w łożonych  
nie przypadkow o, jes t św iadom ość  
współdziałania z  ty m  wielkim  opatrz­
nościow ym  m ężem  Polski.

M y, w ojskow i, zdając sobie spra­
wę z  tego, znam y sw oje obowiązki. 
N aszą rzeczą  jest, by armja, dow o­
dzona przez W odza , była armią bit­
ną, arm ją silną, która  potrafi każdem u  
wrogowi, zm ierzającem u ku naszym  
granicom, zastąpić drogę i chw ycić  
go za  gardło. A w czasie pokoju ta 
arm ja jest i będzie gwarancją i rę­
kojm ią porządku, lądu, prestiżu pań­
stw a i prestiżu w ładzy . A w y  kocham  
ko ledzy, k tó rzy  już munduru nie m a­
cie, pamiętając, że jeszcze  ciągle pla­
ców ka je s t ważna, że jeszcze ciągle 
jest aktualna, znajdziecie napewno  
rów nież i m yśl i siły  w sobie, by sw ój 
obowiązek w ykonać. A  w tedy  nie bę­
d ziem y błądzili m iedzy echami prze­
szłości, a m arzeniami przyszłośc i — 
i przeszłość, teraźniejszość i p rzy ­
s z ło ś ć — to  będzie jeden ciąg.

I w tedy  w  Polsce ucichną szep ty , 
pocieszające sie, że  już sie kończą, 
że  ju ż ich kres, a i poza Polską od­
padnie potrzeba obłudnej troski o to, 
co sie z  P olską stanie.

Poddajcie sw oją pierś pod ten nurt 
wielkich przeznaczeń narodu, a on 
p rzez w asze piersi przejdzie do serc 
tych  m łodych, k tó rzy  stoją obok was 
i k tórych  coraz więcej będzie — bo 
nie dla kogo innego, a dla nich od­
rzucam y róże, by naprawiać kieski i 
szko d y  niewoli — po to, by oni nie 
potrzebow ali m yśleć i m ówić o niewo­
li, by ży li w  Polsce silniejszej, w ięk­
szej, rozsądniej i m ądrzej patrząc na 
sw e przeznaczenie.
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L U D W I K  J. D Ą B R O W S K I

KONSTYTUCJA
-  X I I I  —

Art. 65. D la celów  adm inistracyjnych Państw o  
P olsk ie podzielone będzie w drodze ustaw odaw ­
czej na w ojew ództw a, pow iaty i gm iny m iejsk ie  
i w iejsk ie, k tóre będą rów nocześnie jednostkam i 
sam orządu terytorjalnego.

Jednostk i sam orządow e m ogą się łączyć w 
zw iązki dla przeprow adzenia zadań, w chodzą­
cych w zakres sam orządu.

Związki takie m ogą otrzym yw ać charakter pu- 
bliczno-praw ny tylko na podstaw ie osobnej 
ustawy.

A rt. 66. W  organizacji adm inistracji p aństw o­
wej przeprow adzona będzie zasada dek oncen tra­
cji. Organy adm inistracji państw ow ej w  p oszcze­
gólnych jednostkach terytorjalnych  mają być przy- 
tem  zesp olone w m iarę m ożności w jednym  u rzę­
dzie, pod jednym  zw ierzchnikiem . Zarazem  
uw zględniona będzie zasada udziału obyw ateli, 
pow ołanych drogą w yborów , w w ykonyw aniu  za­
dań tych  urzędów  w granicach, określonych  usta­
wami.

A rt. 67. Praw o stanow ienia w sprawach, na­
leżących  do zakresu działania sam orządu, przy­
sługuje radom  obieralnym . C zynności w ykonaw ­
cze sam orządu w ojew ódzkiego i pow iatow ego na­
leżą do organów , utw orzonych  na zasadzie zesp o­
len ia  k olegjów  obieranych przez ciała reprezen ­
tacyjne, z przedstaw icielam i państw ow ych władz 
adm inistracyjnych i pod ich przew odnictw em .

Art. 68. Obok sam orządu terytorjalnego o- 
sobna ustawa pow oła sam orząd gospodarczy dla 
poszczególnych  dziedzin  życia gospodarczego, a 
m ianow icie: Izby rolnicze, handlow e, przem ysło­
w e, rzem ieśln icze, pracy najem nej i inne, p o łą ­
czone w N aczelną Izbę G ospodarczą R zeczypo­
spolitej, k tórych  w spółpracę z władzam i państwo- 
w em i w k ierow aniu  życiem  gospodarczem  i  w za­
k resie zam ierzeń ustaw odaw czych określą ustawy.

Art. 69. Źródła dochodow e Państw a i sam o­
rządu będą ustawam i ściśle rozgraniczone.

Art. 70. P aństw o b ędzie spraw ow ało nadzór 
nad działalnością sam orządu przez w ydziały sa­
m orządu w yższego stopnia; nadzór ten m ogą jed ­
nak ustaw y przekazać częściow o sądow nictw u ad­
m inistracyjnem u.

W ypadki, w których  uchw ały organów  sam o­
rządu w ym agać będą w yjątkow o zatw ierdzenia  
przez organy sam orządu w yższego stopnia, lub  
przez m inisterstw a, będą określone ustawam i.

Art. 71. O dw ołanie się do orzeczeń  organów  
zarówno rządow ych, jak sam orządow ych dopusz­
czone będzie ty lko do jednej w yższej instancji, 
o ile  ustaw y n ie przew idują w tym  w zględzie w y­
ją ików.

A rt. 72. lUstawy przeprow adzą zasadę, iż od 
ka rnych orzeczeń  w ładz adm inistracyjnych, za­
padłych w7 p ierw szej instancji, będzie przysługi­
wało stronom  prawo odwołania się do w łaściw ego  
sądu.

P o d a je m y  dalszy  ciąg p r o j e k t u  K o n ­
s ty tu c j i  a u to r a  (po p ra w e j  s t ron ie )  w p o ­
ró w n a n iu  z te k s te m  o b o w iązu jące j  o- 
becn ie  K o n s ty tu c j i  (po lewej s t ronie) .  
Dalsze  rozdz ia ły  p r o j e k t u  p o d a n e  b ę ­
dą  w n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  „ P e o w ia k a “  
(Przyp .  Redakc j i ) .

RO ZDZIAŁ VIII.

A dm inistracja m iejscowa.

A rt. 78. D la celów  adm inistracyjnych P ań ­
stw o P olsk ie p odzielon e będzie w drodze usta­
w odaw czej na okręgi, obwody i ogniwa m iejskie  
i w iejsk ie.

Art. 79. W  organizacji adm inistracji państw o­
wej przeprow adzona będzie zasada d ek oncen ­
tracji. Organy adm inistracji państw ow ej w po­
szczególnych  jednostkach  terytorjalnych  mają być 
przytem  zespolone w  jednym  urzędzie pod jed­
nym  zw ierzchnikiem .

Osobna ustawa określi ustrój, skład, zakres 
działania i upraw nień tych  organów.

RO ZDZIAŁ TX.

Sądow nictw o.

Art. 80. Sądy w vm ierzaja spraw iedliw ość w  
im ieniu  R zeczyposp olitej P olsk iej.

Art. 81. O rganizacja, zakres i sposób działa­
nia w szelk ich  sądów będą określone w drodze 
ustaw odaw czej.

A rt. 82. U rząd sędziow ski m oże objąć ty lko  
osoba odpow iadająca w arunkom  przez prawo 
wym aganym .

Art. 83. Sędziow ie są w spraw ow aniu swego  
urzędu sędziow skiego n iezaw iśli i podlegają ty lko  
ustawom .

O rzeczenia sądowe nie m ogą być zm ienione ani 
przez w ładzę ustaw odawczą, ani przez w ładzę 
w ykonaw czą.

A rt. 84. Sędzia m oże być złożony z urzędu, 
zaw ieszony w urzędow aniu, przen iesiony  na inne  
m iejsce urzędow ania lub w stan spoczynku wbrew  
swej w oli, jedynie m ocą orzeczenia sądowego  
i ty lko w tych w ypadkach w ustaw ie przew idzia­
nych.

P rzepis ten n ie d otyczy w ypadku, gdy p rzenie­
sien ie sędziego na inne m iejsce lub w  stan spo­
czynku jest w yw ołane zm ianą w  organizacji są­
dów, postanow ioną w  drodze ustawy.

A rt. 85. Sędziow ie n ie mogą być pociągani do 
odpow iedzialności karnej, ani pozbaw ieni w olności 
bez uprzedniej zgody w skazanego przez ustaw ę  
sądu, o ile  n ie są schw ytani na gorącym  uczynku, 

H»
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Art. 73. D o orzekania o legalności aktów  ad­
m inistracyjnych  w zakresie adm inistracji tak rzą­
dowej jak i sam orządowej powoła osobna ustawa  
sądow nictw o adm inistracyjne oparte w swej or­
ganizacji na w spółdziałaniu  czynnika obyw atel­
sk iego i sędziow skiego z N ajw yższym  Trybunałem  
A dm inistracyjnym  na czele.

A rt. 74. Sądy wym ierzają spraw iedliw ość w 
im ieniu  R zeczyposp olitej Polsk iej.

Art. 75. Organizacja, zakres i sposób działa­
nia w szelk ich  sądów będą określone w  drodze 
ustaw odaw czej.

Art. 76. Sędziów  m ianuje P rezyd en t R zeczy­
p ospolitej, o ile ustawa nie zawiera innego p osta­
now ienia, jednakże sędziow ie pokoju z reguły w y­
b ierani są przez ludność.

Urząd sędziow ski m oże objąć tylko osoba, od­
powiadająca warunkom , przez prawo wymaganym .

A rt. 77. Sędziow ie są w sprawowaniu swego  
urzędu sędziow skiego n iezaw iśli i podlegają tylko  
ustawom .

O rzeczenia sądowe nie m ogą być zm ienione ani 
przez w ładzę ustaw odawczą, ani przez w ładzę w y­
konaw czą.

Art. 78 Sędzia m oże być złożony z urzędu, 
zaw ieszony wr urzędow aniu, p rzeniesiony na inne  
m iejsce urzędow ania lub w stan spoczynku w brew  
sw ej w oli jedynie m ocą orzeczenia sądow ego i ty l­
ko w  w ypadkach w  ustaw ie przew idzianych.

Przepis len  nie dotyczy wypadku, gdy przen ie­
sien ie sędziego na inné m iejsce lub W  stan sp o­
czynku jest w yw ołane zmianą w  organizacji są­
dów, postanow ioną w drodze ustawy.

Art. 79. Sędziow ie n ie m ogą być pociągani do 
odpow iedzialności karnej ani pozbaw iani w olno­
ści !»ez uprzedniej zgody w skazanego przez nsta- 
w ę sądu, o ile  nie są schw ytani na gorącym  uczyn­
ku, lecz i  w  tym  w ypadku m oże sąd zażądać n ie­
zw łocznie uw olnienia aresztow anego.

Art. 80. Odrębne stanow isko sędziów  ich  pra­
wa i obow iązki oraz uposażenie określi osobna  
ustawa.

Art. 81. Sądy n ie mają prawa badania w ażno­
ści ustaw, należycie ogłoszonych

Art. 82. R ozpraw y przed sądem  orzekającym , 
zarówno w sprawach cyw ilnych jak karnych, są 
jaw ne, o ile  ustaw y w tym  w zględzie n ie przew i­
dują w yjątku.

Art. 83. D o orzekania o zbrodniach, zagrożo­
nych cięższem i karam i, i o przestępstw ach p o li­
tycznych będą pow ołane sądy przysięgłych. Czy­
ny. podlegające sądom  przysięgłych, organizację 
tych  sądów i tok  postępow ania —  określą szcze­
gółow e ustawy.

A rt. 84. U stanaw ia się Sąd N ajw yższy do 
spraw sądowych, cyw ilnych i karnych.

Art. 85. O rganizację sądów w ojskow ych, ich 
w łaściw ość, tok postępow ania oraz prawa i obo­
w iązki członków  tych sądów określą osobne  
ustawy.

A rt. 86. D o rozstrzygania sporów  o w łaści­
w ość m iędzy władzam i adm inistracyjnem i a są­
dami bedzie pow ołany na m ocy ustaw y osobny  

Trybunał K om petencyjny.
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lecz i w tym  w ypadku m oże sąd zażądać n ie­
zw łocznego uw olnienia aresztow anego.

A rt. 86. Odrębne stanow isko sędziów , ich  
prawa i obow iązki oraz uposażenie określi osobna  
ustawa.

Art. 87. Sądy nie mają prawa badania w aż­
n ości ustaw , należycie ogłoszonych.

A rt. 88. R ozpraw y przed sądem  orzekającym , 
zarówno w  sprawach cyw ilnych jak karnych, są 
jawne, o ile  ustaw y w tym  w zględzie n ie przew i­
dują wyjątku.

Art. 89. D o orzekania o zbrodniach, zagrożo­
nych cięższem i karam i i o przestępstw ach p oli­
tycznych  będą pow ołane sądy przysięgłych . Czy­
ny, podlegające sądom  przysięgłych , organizację 
tych sądów i tok postępow ania —  określą szcze­
gółow e uslawTy.

A rt. 90. U staw y przeprow adzą zasadę, iż od 
karnych orzeczeń  w ładz adm inistracyjnych za­
padłych w p ierw szej instancji, będzie przysługi­
wało stronom  prawo odwołania się do w łaściw e­
go sądu.

4rt. 91. D o orzekania o legalności aktów  ad­
m inistracyjnych w zakresie adm inistracji rządo­
w ej. pow oła osobna ustawa sądow nictw o adm ini­
stracyjne, oparte w swej organizacji na w spół­
działaniu czynnika obyw atelskiego i sędziow skiego.

Art. 92. U stanaw ia się Sąd N ajw yższy do 
spraw sądowych, cyw ilnych, karnych i adm inistra­
cyjnych.

Art 93. O rganizację sądów w ojskow ych. :ch 
w łaściw ość, tok postępow ania oraz prawa i obo­
wiązki członków  tych  sądów określą osobne  
ustawy.

Art. 94. D o rozstrzygania sporów  o w łaściw ość  
m iedzy w ładzam i adm inistracyjnem i a sądami 
będzie pow ołany na m ocy ustaw y osobny T ry­
bunał K om petencyjny.

Art. 95. Do orzekania w sprawach w skaza­
nych w K onstytucji będzie pow ołany Trybunał 
Stanu.

Trybunał Stanu składa się z Prezesa, m iano­
wanego przez Prezydenta R zeczypospolitej oraz 
dwunastu członków ; sześciu  z nich m ianuje P re­
zydent R zeczypospolitej, a drugich sześciu  —  w y­
biera Rada Główna R zeczypospolitej.

Członkam i Trybunału Stanu m ogą bvć osoby  
nie będące Członkam i R ady G łównej R zeczypo­
spolitej, n ie p iastujące żadnego urzędu państw o­
wego i używ ające pełn i praw obyw atelskich .

Prezydent R zeczyposp olitej m ianuje Prezesa  
i członków  Trybunału Stanu zaraz po objęciu  
urzędu. Rada Główna R zeczypospolitej wybiera  
członków  Trybunału Stanu natychm iast po ukon­
stytuow aniu się.

W razie zm iany na stanow isku Prezydenta R ze­
czypospolitej, m andaty prezesa i w szystkich  
członków  Trybunału Stanu trwają do czasu ob­
jęcia urzędu przez następnego P rezydenta R ze­
czypospolitej, a w razie rozw iązan-a Rady G łów ­
nej R zeczypospolitej —  do czasu ukonstytuow a­
nia się nowej Rady.

P E O W  I A K
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C Z Y  Z M I E R Z C H  K R Y Z Y S U ?
Żyjem y jakby w biernem  odrętw ieniu  z p ow o­

du p rzew lek łego kryzysu, nie w ierzy się i w ierzyć  
się naw et nie chce w poprawę beznadziejnego  
stanu gospodarczego państw , żyjem y z dnia na 
dzień —  państwa i ludzie.

A jednak uspokaja się coś w  um ysłach, rodzi 
się jakowyś podm uch optym izm u, jakaś fala na­
dziei.

W ierzym y, że spotkanie prem jera francuskiego  
H erriot’a z angielskim  m inistrem  H erbertem  Sa­
m uelem  na w yspie Jersey rozstrzygnie, lub choć­
by da początek  rozstrzygnięcia trudnych św iato­
w ych zagadnień gospodarczych.

Słychać m ow ę H oovera, k tóry  na k on feren cji 
^  aszyngtońskiej ośw iadczył:

„N ajw iększy w dziejach św iata kryzys mija"... 
oraz orzeczenie gubernatora Banku B elgji, 
Francka, k tóry  w ypow iedział, co następuje:

„W szelk ie oznaki wskazują na zbliżający się 
koniec kryzysu gospodarczego, bo p ien iądz ta­
n ieje, sytuacja finansow a banków  staje się  
zdrow sza, iż doniosłe s'ą zadania św iatow ej 
k onferen cji gospodarczej, by zapew nić b ezp ie­
czeństw o w aluty w w iększej części państw , 
znieść system  ograniczeń dew izow ych i barjer 
w m iędzynarodow ej w ym ianie handlow ej“ . 
M iędzynarodowa w spółpraca przy zw alczaniu  

trudności gospodarczych m usi dać w ynik i p ozy­
tywne.

N adchodzi ów  oczek iw any przełom , św iat idzie  
ku lepszem u, zewsząd m am y nadzieję na popra­
wę. Ze w szystk ich  rynków  zagranicznych idą p o­
m yślne w iadom ości, odbijające się w yraźnie na 
naszych rynkach krajowych.

Na g ie łdzie w arszaw skiej n ie pam iętano dawno 
takiego ożyw ienia; do m aklerów  giełdow ych trud­
no się było docisnąć.

N areszcie poprawa kursów.
A kcje będące w stałem  zaniedbaniu, od dłuż­

szego czasu n ie notow ane urzędow o, zyskały p o ­
kaźną ilość punktów .

Zaznaczyć w ypada, że do p ew nego czasu na g ie ł­
dzie w arszawskiej notow ano zaledw ie jedną  
(Bank P olsk i), lub dw ie akcje.

N ależy przypuszczać że haussa potrwa dłużej, 
jeżeli w łaściciele  akcyj zbyt prędko nie zechcą  
realizow ać zysków .

Jest lep iej, zaczyna się ruch, w ierzym y, że 
jest on zapow iedzią pow ażnych zm ian, zdążają­
cych ku stałej i trw ałej poprawie.

N ie łudzim y się, że nastąpi naw rót nagły  
i w szechstronny, że jutrzejszy ranek przyniesie  
nam zw yżkę cen zboża, zanik bezrobocia i innych  
plag gospodarczo-społecznych, ale w ierzym y, że 
idzie ku nam fala lepszych  poczynań i zm iana na 
lepsze. P ow oli, ale m iarow o zaczniem y dźwigać 
się z ciężkiego położenia gospodarczego i zw al­
czać jego trudności.

W ielką rolę w owej w alce ma do spełnienia  
każde społeczeństw o, —  bez jego w spółpracy  
w szystko pójdzie na m arne. W yciągnijm y z na­
szych safesów  stezauryzow ane nasze kapitały, za­
m ieńm y dolary na pew ne i m ocne p olsk ie złote, 
złóżm y je do banków  i dajmy kapitał do obrotu.

Zwalczajm y nędzę i bezrobocie, pom óżm y  
dźw igającem u się z ciężk iej choroby organizm owi 
społecznem u do szybszego w yzdrow ienia.

Zof-Czer

P O M A G A J M Y  S A M I  S O B I E
zw iązku  z zam ieszczonym  w Nr. 

7 (19) „ P e o w ia k a “  a r ty k u łe m  „ J e d n e ­
go z w ia ry “  p. t. „ P o m a g a jm y  sam i so ­
b ie ’4, o t r z y m u je m y  dalsze głosy w tak  
pa lące j  sp raw ie  b e z ro b o tn y c h  peowia- 
ków.

Hasło, r z u c o n e  w tym  a r ty k u le ,  z n a ­
lazło oddźw ięk .  Po ru szy ły  się peowiac- 
kie  sum ien ia ,  w yciągają  się b r a tn i e  d ło ­
nie  k u  ty m  n iezaw in ien ie  c ie rp iącym , 
a s t e ra n y m  p ra c ą  k o n sp i racy jn ą ,  t r u d a ­
mi w o jen n em i  i c iężkiem i w a ru n k a m i  
życia peo w iak o m .

D o b ry  to znak .  C zu je m y  jeszcze w 
sobie tę  so l idarność ,  k tó r a  była os to ją  
nasze j  p o d z iem n e j  p racy .  W róży  to  nam , 
j a k o  czynnikow i spo łe cznem u ,  w zm oże­
n ie  żyw otności ,  św iadczy o zdolności 
ponoszen ia  wysiłków tw órczych ,  o w oc­
nych ,  j a k  to  było  w w alce  z n a je ź d ź ­
cami.

Na  te re n ie  o k rę g u  sto łecznego  w śród  
pew n e j  g ru p y  peo w iak ó w  pow s ta ła  mysi 
dob ro w o ln eg o  o p o d a tk o w a n ia  się na  
fu n d u sz  p om ocy  c ie rp iącym  nędzę  p e o ­
wiakom. P ie rw sze  sk ła dk i  zos ta ły  z a ­
d e k la ro w a n e  i w na jb l iższym  czasie

w płyną na  t e n  cel i o d tąd  co miesiąc 
b ę d ą  nap ływ ały .  Jeże l i  sk ła d k i  te  osiąg­
ną  p ow ażn ie jszą  sum ę miesięcznie,  to  
o sk u te czn e j  p o m o cy  brac iom -peow ia -  
k o m  w ątp ić  n ik t  n ie  będzie . A pom oc 
ta będzie  tem  w y datn ie jsza ,  im p ręd ze j  
o p o d a tk u ją  się ci, k tó r z y  p o t r a f i ą  o d ­
mówić sobie d ro b n y c h  p rzy jem n o śc i  i 
ro z ryw e k ,  aby  ty lk o  p o dźw ignąć  swych 
tow arzyszów  z o tch łan i  nędzy.

Myśl s tw o rzen ia  „ F u n d u s z u  Peow iac-  
k iego“  je s t  ze  w szechm ia r  g odna  u z n a ­
n ia  i p o p a rc ia .  Z fu n d u sz u  tego  n ie ty lk o  
b ę d ą  mogli cze rpać  b e z ro b o tn i  peowia- 
cy, ale i dla s ie ro t  po  z m ar ły ch  peo- 
w iak ach  zna jdz ie  się za o p a t rz e n ie ,  o 
czem jeszcze w przyszłości  będz iem y  
pisali.

T ym c zasem  nie  d e b a tu jm y  długo, nie  
f i lozofu jm y, ty lko  ob liczm y się, co k to  
z nas może dać, i sp iesznie  d e k la ru jm y  
d o brow olne  o p o d a tk o w a n ie  się.

Czas nagli . N ędza  będzie  gnębiła  n a ­
szych b ez ro b o tn y c h ,  pó k i  je j  z ich d o ­
m ów  nie wygonimy.

In ic ja ty w a  przyszła  w p o rę ,  lecz w y­
niki  spóźniły  się, bow iem  p rzed  m ie s ią ­

cem  je d e n  z p eow iaków , oba rczony  r o ­
dziną ,  a nie  m a ją c y  od d łuższego czasu 
p ra c y  an i  ś ro d k ó w  do życia, usi łował 
pope łn ić  sa m ab ó js tw o  i t e raz  z c iężką 
r a n ą  w okol icy  se rca  leczy się w szpi­
ta lu .  N a  t a k i e  a k ty  rozpaczy  w śród  n a ­
szej  g ro m a d y  pozwolić  n ie  możem y. 
P rz y rz e k n i jm y  sobie , że uczyn im y 
w szystko ,  by  im zapobiec.

A u to r  a r ty k u łu  „ P o m a g a jm y  sami 
sobie“  o p o d a tk o w a ł  się n a  fundusz  
b r a tn ie j  p o m o c y  miesięczną  sk ła d k ą  w 
w ysokości  zł. 1 0 .

W sze lk ie  sk ładk i,  w p ływ ające  n a  ten  
cel do R e d a k c j i  „ P e o w ia k a “ , oddaw ane  
b ę d ą  do dyspozycji  Z a rz ą d u  Głównego 
Z w iązku  P e o w ia k ó w  z p rzeznacze n ie m  
na  b e z ro b o tn y c h  cz łonków  Związku.

N a d e s ła n e  n a m  uw agi  w sp raw ie  p o ­
m ocy  b e z ro b o tn y m  i n iezam o żn y m  p e ­
ow iak o m  —  z p o w o d u  b r a k u  m ie jsca—  
p o d a m y  w n as tę p n y m  n u m e rz e  (Red.).
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U C I E C Z K A
I lo k ro tn ie ,  czy to w k a to lo g u  czy­

te ln i ,  czy też w b ib l jo tece  p ry w a tn e j ,  
zauw ażę  „Ż yda  —  wiecznego tu łacza 44 

Sue 4go— ty lo k ro tn ie  p rzychodz i  mi na  
m yśl  w ieczna  tu ła c z k a  żo łn ie rza  p o l ­
sk iego ,  począw szy  od p ierw szego  ro zb io ­
r u  aż po  ro k  1918, gdy w reszcie  żołn ierz  
p o lsk i  s ta ną ł  si lną s to p ą  n a  swej o jczy ­
s te j  ziemi, by b ron ić  Je j  p r z e d  wszel- 
k ie m i  z a k u s a m i  wrogów.

M im ow oli  w sp o m in a m  wówczas i sw o­
j ą  w łasną  tu łaczkę .  J e d n a k ż e  la ta  tych  
c iężk ich  zm agań ,  p r z e p la ta n e  n i e j e d n o ­
k r o tn ie  g łodem  i ch łodem , zap isane  są 
w pam ięc i  mej ja snem  w spom nien iem , 
gdyż przyśw iecał  im  wielki , w y m arzony  
p rzez  k i lk a  p o ko leń ,  cel —  a była n im  
W olność  i N iepodleg łość  Polski .

G d y  w 1917 ro k u  o k u p a n c i  na rzuc i l i  
l eg jo n is to m  przysięgę  na  w ierność  p a ń ­
s tw o m  c e n t ra ln y m ,  gdy wywieziono i 
za m k n ię to  K o m e n d a n ta  w M a g d eb u rg u ,  
po zo s taw ia jąc  p u łk i  leg jonow e bez N a ­
czelnego W odza,  s tanę l iśm y  wszyscy 
w obec  h am le to w sk ie j  a l t e rn a ty w y  „Być 
albo  nie  być44. J e d n i  m arzy l i  o zbroj-  
n e m  p o w s ta n iu  całej Po lsk i ,  lecz w i­
dząc,  że n a ró d  cały nie  p rzy g o to w an y  
je s t  jeszcze do tak iego  w ys tąp ien ia ,  p o ­
pad a l i  w a p a t ję  i gorzk ie  ro z p a m ię ty ­
w ania ,  że  tyle  k rw i  naszej  p rze la ło  się 
na  m arn e .  D ru d z y  sk ładali  przysięgę,  
by leby  b ro n i  po lsk ie j  nie  w ydaw ać  w 
rę c e  w rogów  i by w każd e j  chwili  być 
g o tow em i k a d r a m i  w o jska  polskiego. 
I n n i  nie  p a t r z ą c  n a  r e z u l t a t  chcieli  r z u ­
cić się n a  o k u p a n tó w  z b ro n ią  w r ę k u  
i zg inąć z h o n o rem .

In n i  jeszcze, i tych  los był n a j s t r a s z ­
n iejszy ,  poszli  do obozów  jeńców , na 
n ęd zę ,  głód, ch o ro b y  i p on iew ie rkę ,  by 
m ęcz e ń s tw e m  sw em  obudzić  śpiącego 
d u c h a  n a ro d u .  I w reszc ie  byli  i tacy ,  
k tó r z y  p os tanow ili  walczyć z w rog iem  
do  o s ta tk a ,  a widząc, że w o tw a r te j  w a l ­
ce m usie l iby  ulec,  s ta ra l i  się t a jem n ie  
d o t r z e ć  do t a jn e j  o rgan izac j i  P . O. W.

W  czasie tych  p rze ło m o w y ch  chwil 
w d z ie jach  L eg jonów  byłem  o d k o m e n ­
d e ro w a n y  do M odlina. W k ró tc e  w o b o ­
zie leg jon is tów  rozpoczął  się ruch ,  lecz 
w ru c h u  tym  znać  było jak ie ś  p r z y ­
gnęb ien ie ,  j a k ą ś  ociężałość;  gdzie n ie ­
gdzie  ciche szepty ,  n iepew ne  ruchy ,  j a k ­
by  w o czek iw a n iu  czegoś,  co się s tac 
m usi ,  a czego chcia łoby się un iknąć .

Nagle  ciszę u pa lnego  po łu d n ia  z m ą ­
ci ły zgrzytl iw ie  dźw ięk i  obozow ej t r ą b ­
k i  zw o łu jące j  leg jon is tów  n a  zb iórkę .  
D rgnę l iśm y.  Od sali do sali. od legjo-

n is ty  do leg jon is ty  j a k  wiew śm ierc i  
p rze lec ia ł  c ichy szep t  —  „P rz y s ię g a 44!—  
Po  chwili b u c h n ą ł  rozpacznyin  gw arem , 
w chaosie  k tó re g o  m ożn ab y  uchwycić 
ty lko p o jedyńcze  w yrazy  i ok rzy k i :

—  „B ić  tych p s u b ra tó w  N ie m c ó w !44

—  „N ie  p rz y s ię g a m y ! 44

—  „,Niech ich c h o le r a !44

—  ..P recz  z p rz y s ię g ą ! 44

W śród  p rz e k le ń s tw  i z ło rzeczeń  p o ­
szliśmy na  p lac  zb iórki .  U s taw iono  nas 
w duży  czw orobok ,  w śro d ek  k tó reg o  
po  pew n y m  czasie wszedł,  o ile sobie 
d o k ład n ie  p rzy p o m in am ,  of icer- legjoni-  
s ta  delegow any  z b. k o m e n d y  L e g jo ­
nów. w raz  z asystu jącym  m u  o f ice rem  
n iem ieck im . Po  chwili  p ie rw szy  p r z e ­
m ówił:

„Legjoniśc i!  Z tak ieg o  a tak iego  to 
r o z k a z u  m am  o d eb rać  od W as p rzy s ię ­
gę t reśc i  n a s t ę p u ją c e j44:

Po  p rz eczy tan iu  t e k s tu  p rzysięgi  za ­
wołał:

„ K to  z leg jon is tów  chce złożyć p r z y ­
sięgę,  dwa k r o k i  p rz e d  f ro n t  w y s tą p 44!

Z c z w o ro b o k u  zerw ał  się g roźny  p o ­
m r u k  i szeregi  j a k  u k u te  ze sp iżu  p o ­
zosta ły  na  miejscu.

— „Cisza w' s z e re g a c h ! 44 —  k rzy k n ą ł  
o f ice r  —  . .P o w ta rz a m  jeszcze  raz, do 
p rzysięgi  dwa k ro k i  p rz e d  f ro n t ,  w y­
s t ą p ! 44

M a rtw a  cisza i n ie ru ch o m o ść  były  m u  
odpow iedzią .  P o  chwili  oba j  o f ice row ie  
opuścili  czw orobok .  Poszły za  n im i ci­
che szyders tw a  i głośniejsze p r z e k le ń ­
stwa. N a  p lacu  zaszum iało  j a k  w ulu.

—  „Co robić?!  Co r o b ić ? ! 44

Legjon iśc i  po  dwu, po t rzech .  po
cz te rech  coś m iędzy  sobą szeptal i ,  coś 
konsp irow ali .  Z tą  chwilą rozpoczęła  
się nasza  Golgota . J e d n i  ginęli w o b o ­
zach jeńców , d ru d zy  schwj^tani w c z a ­
sie uc ieczk i  gnili po w ięzieniach  i k a ­
za m a tach ,  inni w reszcie  p ad a l i  pod k u ­
lami ż a n d a r m e r j i  n iem ieck ie j  lub  au- 
s t r ja c k ie j ,  a naw et ,  co n a jsm utn ie jsze ,  
i leg jonowej.

W ra z  z ko legą  moin'i S te fk ie m  (z d a ­
je  się B ończą, nazw iska  do k ład n ie  nie  
p am ię tam )  postanow iliśm y  uc iekać ,  by 
dostać  się i p raco w ać  n ada l  w o rg a n i ­
zacji  P. O. W. N a z a ju t r z  p r z e d  świ­
tem  p om im o  gęstych p a t ro l i  n ie m ie c ­
kich  p rz e k ra d l i ś m y  się poza  wały  
tw ie rd zy  i sk ie row aliśm y  się w' k i e r u n ­
k u  Now ego  D w oru .  N ies te ty ,  nie  u sz ­
liśmy i dw óch  k i lo m e tró w ,  gdy u j r z e ­
l iśmy za sobą, czy to  p r z y p ad k o w ą ,  czy

też spec ja ln ie  wysłaną pogoń  —

ż a n d a rm ó w  n iem ieck ich  z p sem  po l i ­
cyjnym. B yliśm y w m u n d u r a c h  lecz 
bez żadne j  b ron i ,  rzuc i l iśm y się więc 
do ucieczk i  i to  nas zgubiło. W tej 
chwili  rozległo  się k i lka  s t rza łów , ku le  
św isnęły nam  koło  uszu, ko lega  padł. 
Schyliłem się n a d  nim.

—  „ P s ia k re w !  Dos ta l i  mnie!  U c ie ­
k a j !44

—  „ G ad a j  z d r ó w ! 44 —  o d rz e k łe m  —  
„Gdzieś r a n n y ? 44

—  „W r a m i ę !44

Ściągnąłem  m u  bluzę i zacząłem  t a ­
m ow ać  k rew .  N adb ieg ł  pies i groźn ie  
s ta ną ł  na  s traży .  W k ró tc e  nadeszli  ż a n ­
darm i.  Coś t a m  szw argota l i ,  coś nam 
wym yśla li  i w reszcie  j e d e n  z n ich  p o ­
dał mi o p a t r u n e k  połowy. O b a n d a ż o ­
wałem  ko legę  i w asyście ż a n d a rm ó w  
wróci l iśm y do tw ie rdzy .  Mnie w p a k o ­
w ano  do p a k i  a kolegę  odes łano  p r a w ­
dop o d o b n ie  do szpita la .  W ięcej  go nie 
widzia łem. P o  t r z y d n io w y m  pobycie  
w areszcie ,  t r zy d z ie s tu  p a r u  ta k ic h  sa ­
m y ch  d e z e r te ró w ,  j a k  nas nazyw ano ,  
w y p ro w ad zo n o  na  dw ór ,  gdzie zos ta l iś ­
my o toczen i  p rzez  ż a n d a rm ó w  legjono- 
wych i k o le ją  ods ta w ien i  do k o m e n d y  
ż a n d a r m e r j i  w W arszaw ie .  Po  k i lk u  
dn iach  p o b y tu  w a reszcie  żan d a r -  
m er j i ,  gdzie w w ie lk im  p o k o ju  u p c h a ­
ni byliśmy, j a k  sa rd y n k i  w p u d e łk u ,  
nam ó w iłem  kolegów  i ogłosiliśmy głor 
dów kę , ja k o  p r o t e s t  p rzec iw k o  z łem u 
odżywianiu .  N ies te ty ,  po t r zech  czy 
cz te rech  d n iach  te j  g łodów ki z o d p o ­
w iedn ią  ilością sz tu rch ań c ó w  wyciągnię 
to  m n ie  o świcie z a r e sz tu  i w asyścit  
d w óch  ża n d a rm ó w ,  chw iejącego  się na 
n ogach ,  ods taw iono  na  ko le j ,  a n a s t ę p ­
nie  p o d  a u s t r j a c k i  sąd  po łow y do L u ­
blina,  gdzie dow iedz ia łem  się, że  je s te m  
o sk a rż o n y  o zb ro d n ię  d eze rc j i  oraz 
z b ro d n ię  p o d b u rz a n ia  do b u n tu .  Co- 
p r a w d a  n iewiele  m n ie  te  obie  z b ro d n ie  
obchodziły .  P o d p isa łem  p ro to k ó ł ,  w 
k tó r y m  p rzy ch y ln y  mi p ro to k o la n t ,  j a ­
kiś c ho rąży  a u s t r j a c k i ,  lecz P o lak ,  
s ta ra ł  się w iny m o je  zbagate l izow ać,  i 
wygłodzony  k i lk u d n io w y m  d o b ro w o l­
nym  p o s te m  z u tę sk n ie n ie m  w yczek i­
w ałem  po ry  w ieczo rnego  posiłku .  
W k r ó tc e  w nies iono kocioł , a j a  z ża r łocz ­
nością  w ilka  r zuc i łem  się na  ja k ą ś  ga- 
lo pp -zupkę  i na  t roc inow y  chleb  wyfa- 
sow any  n a  dwa dni.  P o  k i lk u  dn iach  
n as tąp i ła  ro z p ra w a  sądowa, r e z u l t a te m  
k tó r e j  był w yrok ,  że za  t a k ie  a t ak ie  
to z b rodn ie ,  p rzy  tak ich  a tak ich  to 
oko l icznościach  łagodzących sk a zan y  zo­dw óch
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s ta łe m  na  m iesiąc więzienia  z 4-ro go- 
d z innem i  szpangam i dziennie.

—  D o b ra  n a s z a !44 —  pom yśla łem  
sobie  po o d czy tan iu  w y ro k u  —  „ p r z y ­
n a jm n ie j  w ypocznę i odpasę  się t r o ­
ch ę !44. gdyż w m iędzyczas ie  zdołałem 
s k o m u n ik o w a ć  się p rzez  p ro fo s a  ze 
s t r y je n k ą  zam ieszk u jącą  w Lublin ie ,  
k tó r a  obiecała  mi nadsy łać  po w y ro k u  
wałówki.  Miesiąc m inął ,  a ja  n ie ­
s te ty  nie  odpas łem  się; szpangi i b r a k  
po w ie t rza  z rob i ły  swoje. B yłem  k o m ­
p le tn ie  w y cze rp an y  i bez sił. O d t r a n ­
sp o r to w a n o  m nie  z p o w ro te m  do żan- 
d a rm e r j i  po low ej w W arsz aw ie ,  skąd  
le k a rz  polecił  odes łać  m nie  n a  1  m ie ­
siąc do d o m u  u z d row ieńców  do K a m iń ­
ska. T e ra z  d o p ie ro  zaczęły  się zło te  cza­
sy. Ja d łe m ,  spa łem , w ypoczyw a łem  i 
n a b ie r a łe m  sił. P o  t r z e c h  tygodn iach  
by łem  zupe łn ie  zdrów. Czas było p o ­
myśleć  o uc ieczce  i rozpoczęc iu  pracy.  
S k om binow a łem  się z je d n y m  legune in  
z 5 p. p. Legj. ,  k t ó r y  spał na  te j  sa ­
m ej  sali i p os tanow iliśm y  wiać. R o z e j ­
rze l iśm y się w sy tuacj i .  D o m  u z d r o ­
wieńców  mieścił  się w b. f ab ryce  g ię­
tych  m ebli  i p i ln o w a n y  był s łabo ty lko  
p rzez  p o s t e ru n k i  w ar to w n icze  p r z y  b r a ­
m a c h  o raz  p rzez  w ałęsa jących  się gdzie 
n iegdzie  ż a n d a rm ó w  z p o s t e ru n k u  z 
m ias tec zk a  K am iń sk a .

P rz e d  św item  n a s tę p n e g o  dn ia ,  a b y ­
ło to  w p o c zą tk ac h  w rześn ia ,  poc ichu t-  
k u  wyszliśmy z sali, p rzesadz i l iśm y  p a r ­
k a n  i ruszy l iśm y w k i e r u n k u  na M a­
słowice. P rz e d b ó rz .  Szary  świt  budził  
się do życia.  Dzień  zapow iada ł  się p o ­
godnie.  lecz było zimno.

P rz e d  w o jną  p rzeb y w a łem  w t a m ­
tych  s t ro n a c h  i o r je n to w a łe m  się w 
te ren ie .  co znaczn ie  u ła tw ia ło  n a m  
ucieczkę .  P o  godzin ie  m a rsz u  doszliś­
m y do jak ieg o ś  d w o ru  i pop rosi l iśm y  
właściciela  o p r z e m u n d u ro w a n ie  t. j. 
o zam ianę  naszych  u b ra ń  w ojskow ych  
n a  cywilne.

—  „Moi p a n o w ie ! 44 —  odezw ał  się 
obyw ate l  —  „ ta k i c h  j a k  W y było  p rzed  
W a m i  już  k i lk u n a s tu ,  n ie  m a m  już  ani 
jednego  u b ra n ia ,  p o s t a ra m  się j e d n a k  
znaleźć dla  P a n ó w  u b ra n ia  w śród  służ­
by fo lw arczne j .  T y m c zasem  rozgośćcie  
s i ę !44

Z jed liśm y  solidne  w ie jsk ie  śn iadanie .  
W m iędzyczas ie  naznoszono  ró żn y ch  ł a ­
chów  i zaczęliśm y naszą  c h a r a k t e r y ­
zację. W y g ląda l iśm y  ja k  s t r a c h y  na  
w rób le .  W k ró tc e  ruszyliśmy w dalszą 
d ro g ę  i d o b rze  po po łu d n iu  d o ta r l iśm y  
do wsi Masłowice, gdzie zn a jd o w a ł  się 
p o s t e ru n e k  ż a n d a r m e r j i  o raz  u r z ą d  
gm inny. P isa rza  gm innego  n ie jak iego

p. B u l ikow sk iego  zna łem  p rzed  w ojną  
osobiście,  był to  b. p rzyzw oity  hom o, 
n ie  zw ażając  więc na  ż a n d a rm ó w  ro z ­
k w a te ro w a n y c h  w tym sam ym  b u d y n k u  
p ostanow iliśm y  go odwiedzić ,  aby  p o ­
silić się coko lw iek  na  dalszą d rogę .  
O s trożn ie ,  o g ląda jąc  się na  w szystk ie  
s t rony ,  weszliśmy do jego  m ieszkan ia .  
Z a ra z  w k u c h n i  sp o tk a l i śm y  p an ią  Bu- 
l ikow ską ,  k o b iec ina  w ys traszy ła  się b io ­
rąc  nas  za  j ak ich ś  włóczęgów i chciała  
wzywać pom ocy . Gdy da łem  je j  się 
pozn ać  i w k r ó tk ic h  słowach o p o w ie ­
dzia łem  nasze  p e ry p e t je ,  ze w zględu  
na swe są siedztw o z ż a n d a rm a m i  p r z e ­
raziła  się jeszcze b a rd z ie j ,  lecz m im o 
to, u k ry ła  nas w o s ta tn im  p o k o ju ,  n a ­
poiła ,  n a k a rm i ła ,  i wypuści ła  do p ie ro  
o z m ro k u ,  by nas k o c h a n i  sąsiedzi  nie  
zauważyli.  P rz e z  ca ły czas p. B u l ik o w ­
skiego nie  było, gdyż w y jecha ł  do m ia ­
sta .  Syci i wypoczęci  postanow iliśm y 
d o t rz e ć  jeszcze  tegoż dn ia  do P r z e d ­
b o rza  odległego o p a r ę  k i lo m e tró w ,  
gdzie m ia łem  zn a jo m eg o  właściciela 
t a r t a k u  n ie jak ieg o  p. S tan is ław a  Szko- 
p ińsk iego ,  z k tó r y m  łączyły m n ie  p rzed  
w o jną  b a rd z o  sym p a ty c zn e  s to su n k i  
D ro g a  nasza  p ro w ad z i ła  p rzez  n iew ie l ­
k i  las. R uszy l iśm y r aźn o  i w k ró tc e  
zacz e rn ia ła  p r z e d  nam i  c iem na  śc iana 
lasu.  N a  d w o rze  pan o w a ł  m ro k  i ziąb. 
N araz  z c iem nej  o tch łan i  leśnej  w y ło ­
niły  się t r zy  p ostac ie ,  n im  zdążyliśmy 
się z o r jen to w ać ,  u j r ze l i śm y  p r z e d  sobą 
t r zech  a u s t r j a c k ic h  ż a n d a rm ó w  z k a ­
r a b in k a m i  p rzew ieszonem i  p rzez  ram ię .  
O ucieczce lub  u k ry c iu  się n ie  było m o ­
wy. W  p ie rw szym  m o m e n c ie  z d ę b ia ­
łem. w k r ó t c e  j e d n a k  o p an o w a łe m  się.

„ H a l t !  W e r  d a !44 —  odezw ał  się w 
tej chwili  k tó ry ś  z ż a n d a rm ó w  i w szys­
cy t r z e j  zbliżyli  się k u  nam .

—  „ W o  g ehen  Sie, ju n g ę  M e nschen?  
—  rzek ł  j e d e n  z nich, w idocznie  jak iś  
starszy .

—  „N a c h  P rz e d b ó rz ,  p r a c y  sz u k a m y 44 

o drzek łem .
—  „A ch  so! So sp a t?  A rb e i t  zu su- 

c h e n ? 44 —  w yrzek ł  z p o w ą tp ie w a n ie m —  
„ h a b e n  Sie P a s s ? 44

—  „ J a w o h l !44 *—  o d p a r łe m  z p e w n o ś­
cią w głosie i sięgnąłem  w zanadrze .

D o k u m e n tó w  n ie  p os ia da l iśm y  ż a d ­
nych.  Myśli  j a k  b łyskaw ice  p r z e l a ty ­
w ały  mi p rzez  głowę: „ A resz to w an ie ,  
sąd po łow y, więzienie ,  głód i nędza!  
W szystko  b y leby  n ie  t o ! 44

— ..B ij !44 —  k rz y k n ą łe m  do kolegi  
ja k im ś  dz ik im  głosem i w te j  chwili p o ­
tężnym  k u ła k ie m  w y rżn ą łem  sto jącego  
p rz e d e  m n ą  ż a n d a rm a  w do łek  pon iżej  
piersi .  Ż anda  rm  skręc i ł  się we czw oro

i ru n ą ł  na  ziemię upusz cza jąc  k a r a b in ,  
k tó r y  m o m e n ta ln ie  chwyciłem. K olega  
widząc  co się dzieje , n ie  dał  na  ciebie 
czekać  i p ra w ie  ró w nocześn ie  za a p l ik o ­
wał  d ru g ie m u  ż a n d a rm o w i  si lne u d e r z e ­
n ie  pięścią  m iędzy  oczy, d ru g ą  r ę k ą  
chw y ta jąc  za  k a ra b in .  Ż a n d a rm  zalał 
się k rw ią ,  zachw ia ł  i za toczył k i lk a  
k ro k ó w ,  p o z o s ta w ia ją c  w r ę k a c h  k o l e ­
gi k a ra b in .  S ta ło  się to wszystko  ta k  
b łyskaw icznie ,  że  n im  trzeci  z ż m d a i -  
m ów  zdążył odskoczyć  w tył, schwycić 
k a ra b in  z r am ien ia ,  z a r e p e to w a ć  i z ło ­
żyć się do s t rza łu ,  już  p raw ie  ró w n o cześ­
nie obie ko lby  z doby tych  przez  nas k a ­
rab in ó w  spad ły  m u  na  k a r k  i głowę, 
w y t r ą c a ją c  b ro ń  z ręki .  B yliśm y p a n a ­
mi p lacu  boju .  O b rew id o w a l iśm y  ż a n ­
d a rm ó w , zab ra l iśm y  j e d n e m u  zna lez io ­
n y  p rzy  n im  r e w o lw e r  i z b r a m ą  na 
ra m ie n iu  ruszy liśmy szybko  p rzez  las. 
Za lasem  porzuc i l iśm y  z a b ra n e  ża n d a r ­
m o m  k a r a b in y  i) n iezau w a żen i  p rzez  
n ikogo  do ta r l iśm y  do P rz e d b o rz a  do 
d o m u  p. Szkopińsk iego ,  s to jącego  na 
pó łnocnym  k ra ń c u  m ias ta .

P. Szkop ińsk i  p rzy ją ł  nas b a r l z o  s e r ­
deczn ie  i u k ry w a ł  u siebie  w stodole 
p rzez  t r z y  dni, d o p ó k i  ż a n d a rm i  nie 
uspokoi l i  się i n ie  p rzes ta l i  węszyć.  
Czw artego  dn ia  o zm ie rz c h u  z a o p a t r z e ­
ni przez  p. Szkop ińsk iego  w li:; ly p o ­
leca jące  do n auczyc ie la  we Włoszczo- 
wie,  w lepszą  odzież, o raz  dow ody  
osob is te  w ypożyczone czasowo p rzez  
dwóch s tu d e n tó w ,  p r z e b y w a jący ch  w 
P rz e d b o rz u ,  o m i ja jąc  m ias to  ru szy l iś ­
m y  na  dalszą tu łaczkę .  P ó ź n y m  w ieczo­
re m  d o ta r l iś m y  do Włoszczowy, p r z e ­
nocow aliśm y  i n a s tęp n eg o  r a n k a  uśc i­
snąw szy sobie  se rdec zn ie  d łonie  z ża ­
lem pożegna l iśm y się na  zawsze. K o le ­
ga sk ie ro w a ł  się do R a d o m ia ,  ja —  do 
Kielc . Dalszą  d ro g ę  odbyłem  już  bez 
spec ja lnych  przygód .

0  pobyc ie  moim w K ielcach  o raz o 
sp o tk a n iu  w L igus  B a b u s  (Liga K obie t)  
z oh. R a k o w ie c k im ,  nie  b ędę  opisywał 
gdyż uczynił  to  już  ob. R a kow ieck i  w 
l ipcow ym  n u m e rz e  . .P e o w ia k a 44.

Muszę w spom nie ć  j e d n a k  p rzezacn y  
dom P a ń s tw a  K rzyżk iew iczów , k tó r z y  
b a rd z o  se rdec zn ie  zao p iek o w a li  się n a ­
mi i p om im o  to, iż do żad n e j  o rgan i­
zacji  nie  na leżel i ,  p a n  K rzyżkiew icz ,  
m a jąc  sz erok ie  s to su n k i ,  wyrob i ł  nam  t. 
zw. lewe (n ielegalne)  dow ody osobis te ,  
a p a n i  K rzy żk iew iczo w a  n ie je d n o k ro tn ie  
o k ry w a ła  g r zb ie ty  nasze  czystą bie l izną  
i n a p e łn ia ła  p o r z ą d n ą  w y że rk ą  i w y p i t ­
k ą  p u s te  leg uńsko-peow iac k ie  żołądki.

Mieczysław Ti mnie
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O STATN IA PR A C A  TADEUSZA H O L Ó W K I8)
T a k ą  ju ż  iniał  k o n s t r u k c j ę  psych icz­

ną .  że nic  z tego co sk łada ło  się na  
ca łość  po lsk ie j  rzeczywis tości ,  n ie  było 
m u  obcem.

U rodzony  i w ychow any  na obczyźnie , 
t a k  j e d n a k  p rz e s ią k ł  t r a d y c ja m i  pol- 
sk ie m i ,  t a k  w chłonął  w siebie  te s ta m e n t  
wałk i  i czynu  dla  P o lsk i  p rzek azan y  
p rzez  bo jo w n ik ó w  przesz łych  pokoleń ,  
że gdy d a n e m  m u  było „pow róc ić  na 
o jczyzny  łono“ n ie ty lk o  nie różnił  się 
n ic z e m  od  w s p ó łrodaków , ale pod  
w zględem  po lskośc i  p rzew yższał  ich n a ­
wet.

W ych o w a n y  na w zorach  k u l t u r  za ­
ch o d u ,  wcześnie z rozum ia ł ,  że  s k u tk ie m  
d łu g o t rw a łe j  niewoli  po lska  myśl w y­
zw oleńcza  w s to s u n k u  do zagadn ień  
dzie jow ych  tk w i  w ja k ie m ś  św ia dom em  
czy p o d św ia d o m e m  zak łam an iu .  Z w o­
l e n n ik  bezw zględne j  p ra w d y ,  b u n t o ­
wał się p rzec iw k o  k u l ty w o w a n iu  b i e r ­
nośc i  i ugody  j a k  rów nież  w y tw arzan iu  
u ro jo n y c h  „ f a k tó w  h is to ry czn y ch “ s to ­
sow nie  do p o t r z e b y  k l ik  po li tycznych ,  
k t ó r e  n ie je d n o k ro tn ie  p o t r a f i ły  p o d p o ­
r z ą d k o w a ć  woli swej  n aw e t  a u to r y t e t  
n a u k i  po lsk ie j ,  zm usza jąc  j ą  do a k r e ­
d y to w a n ia  „ f a k tó w “ owych ty lko  w 
im ię  „ n ie d e n e rw o w a n ia  o p in j i“ .

K iedy  w olność  P o lsk i  s ta ła  się f a k te m  
d o k o n a n y m ,  z rozum ia ł  j e d e n  z p ie r w ­
szych, że  od ro li  żo łn ie rza  walki  t r zeb a  
p rz e jść  do roli  żo łn ierza  p racy  —  do 
tego wyścigu w szystk ich  i każdego  dla 
m o c a rs tw o w e j  po tęg i  i znaczen ia  P o l ­
ski.

H o łó w k o -sp a d k o b ie rc a  idei z b ro jnego  
i tw órczego  czynu p rzek a z a n e g o  nam  
p rz e z  dz iadów  i o jców w 1830 i 1863 
r., n iepodleg łośc iow iec ,  peow iak ,  legjo- 
n i s ta  i P i łsudczyk ,  człowiek k ry sz ta ło ­
wy, pub l icy s ta  śmiały i k o n se k w e n tn y ,  
j e d e n  z tych  właśnie  co to: „ ro z s z a rp y ­
wali ran y  po lsk ie ,  by nie  zabliźniały  
się b l izną pod łośc i“ , —  iniał za swoje . 
Ogłaszano  go „ d e m a g o g ie m “ ; gdy w a l ­
czył o d o b ro  św ia ta  p racy ,  mówili , że 
to  „ k o m u n is ta  i b a n d y ta “ ; gdy w resz ­
c ie  p ra g n ą c  d o b ra  po lskiego p a r l a m e n ­
tu  wziął  n a  się t r u d  w y s tą p ien ia  wr a k ­
cji  w yborcze j ,  w odzono  go na rozkaz  
ro z p o l i ty k o w a n y c h  dy g n i ta rzy -s ta ro s tó w  
p o d  bag n e tam i  po lsk ie j  polic j i  w P r z a ­
snyszu  i C iechanow ie  i w reszcie  o b r z u ­
cano  k a m ien iam i  w Mławie.

Ale żad n a  z tycli . .p rzy jem nośc i“  nie 
zdo ła ła  zachw iać  choćby  na chwilę woli 
tego  n ieug ię tego  b o jo w n ik a  d o b ra  i 
p raw d y .

W ym ow a fa k tó w  p rz y b ra ła  re f lek sy  
zby t  ja sk raw e .  Maj 1926 r. n ie  p r z e ­
k o n a ł  rod z im eg o  w s teczn ic tw a  i war- 
chols tw a.  W y p a d k i  nadzw yc za jne  p o ­
w o d u ją  p o t r z e b ę  nadzw yc za jnych  p raw  
i zarządzeń .

W  k o n se k w e n c j i  m usia ł  p rzy jść  
Brześć  j a k o  d o w ód  mocy rządzącego  
k i e r u n k u  i św iadom ości  poczynań .

J a k  w m a ju  J926 r. t a k  i t e r a z  Ho- 
łów ko  bezap e la cy jn ie  s ta ną ł  po  s t ron ie  
słusznośc i. J a k  ongi w czasach  nie- 
wro!i. t a k  i t e r a z  wr walce z n i e ­
w ygodnym , a sp raw ied l iw ym  obozem

*) T ad eu sz  H o łó w k o  —  „O s ta tn i  
R o k “ . —  W -wa. 1932. Skład  główny: 
K s iążn ica  A tlas  T. N. S. W.

używa się b ro n i  na jc ięższego  k a ­
l ib ru  —  w pro w ad za  się w błąd, 
z racji  na c h a r a k t e r  swej p ra c y  o d e r ­
w aną od zagadnień  chwili b ieżącej  n a ­
uk ę  po lską ,  nadużyw a  się je j  d ob re j  
wiary  i woli i p rzy  jej pom ocy  usiłuje  
z d e z o r jen to w ać  op in ję  mas. U kazu je  
s . ę  list  o tw a r ty  p ro fe s o ró w  U n iw ersy ­
te tu  Jag ie l lońsk iego  ad reso w a n y  do prof.  
A. K rzyżanow sk iego  w sp raw ie  B rzrś-  
cia. w k tó r y m  to  liście a u to rz y  usi łu ją  
po la tach  całych p ro te s to w a ć  przeciw

N agrobel na mogile Tadeusza  
H ołówki.

rzeczywistości  pow sta łe j  w m a ju  1926 
roku .

H o łó w k o  o d ra z u  do s t rzeg a  płynące  
stad  dla polskie j  przyszłości,  p o l sk :ej 
p ra w d y  h is to ryczne j  n iebezp ieczeństw o. 
Zna  swój n a ró d  go tow y p rz y ją ć  bez za­
s t r zeże ń  k ażd y  banał  byle ty lk o  p o d a ­
ny „ e x  c a t e d r a “ .

Pisze więc:

...„Dlatego też list Panów w yw ołał 
we mnie uczucie niesmaku, g d y ż  jest 
pełen dw uznaczników  i wciąga w wir 
w alki politycznej — co powinno być 
poza polityka  — naukę polską .

...„Mam prawo spytać  Panów: co 
mieliście na m yśli, gdy pisaliście w  
sw ym  liście że : „liczne w ydarzenia , 
jakie za sz ły  w ostatnich latach podw a­
żają —  według naszego głębokiego  
przekonania  — moralne podstaw y ż y ­
cia społecznego i politycznego w Pol­
sce44....
i wr ślad za tem  s tw ie rdza ,  że:

...„Należy p rzypuszczać, że  macie 
na m yśli przew rót m ajow y“...

...„A  jeśli tak, to dlaczego Panowie 
nie podnieśli głosu protestu jeszcze  
w obliczu św ieżych  mogił ofiar w y ­
padków  m ajow ych"...

...„Muszą Panowie przyznać, że 
B rześć jest logiczną konsekw encją  
przewrotu m ajow ego4'...

Dalej  ana l izu je  i s to tę  r ządów  pom a-  
jow ych  i w k o n k lu z j i  s tw ie rdza ,  że w 
Polsce  n ie  m a  d y k ta tu ry ,  a n a to m ia s t  
w szystko  co się dz ie je  zm ie rza  do p o ­
g łębienia  d e m o k ra c j i  „ d ro g ą  ewolucji ,  
s topn iow e j  p rz e b u d o w y  o rg an izac j i  p a ń ­
stwa. d ro g ą  p e r sw az j i“ .

Zaznaczyw szy z ko le i  p o tw o rn o ść  i 
zb rodn iczość  w ys tą p ień  opozycj i  tak ich  
j a k  os ław iony k o n g re s  k r a k o w s k i  i t. 
zw. „ m a r sz  n a  W a r sz a w ę “ , o raz  k o ­
r u p cy jn e  w yczyny  p raw icy ,  słusznie 
k la s y f ik u je  je  j a k o  n a jc ięższe  zb rodn ie  
p rzec iw  n a ro d o w i  i p a ń s tw u ,  bez wzglę­
du  na  to  p rzez  kogo  zos ta ły  d okonane .  
Jeśli  i s to tn ie  w Po lsce  m a być sp r a ­
wiedliwość, to m us i  ona  nie  poddawrać 
się w p ływ om  i sugest jom , a k a r a ć  wi­
nę  bez w zględu n a  to , k im  był winny 
w przesz łośc i  i j ak ie  m a  koligacje .  D la ­
tego  B rześć  j a k o  w y m ia r  k a ry  za wi­
ny udow o d n io n e ,  był k o n se k w en c ją  
kon ieczną .

A jeśli  1). m in is t ro w ie  i posłowie za ­
służyli na  zam kn ięc ie  ich w więzieniu 
to...

wiezieniu tem m uszą być tak  
traktow ani jak k a żd y  inny więzień, 
aby ka żd y  chłop analfabeta i ka żdy  
ciem ny w yrobnik zrozum iał i p rzyzn a ł 
że  niema innych więzień dla m ożnych  
tego św iata, a innych dla ludzi bied­
nych

M usi dochodz ić  do t rag iczn y ch  kon- 
l l ik tó w  w więzieniu ,  gdy uw ięzieni  za ­
p o m in a ją  o swej i s to tn e j  roli,  a d o m a ­
gają  się by  ich  t r a k to w a n o  ja k :  . .m i­
n is t rów ,  w o jew odów , posłówr, m ężów 
s ta nu ,  w odzów  r a r o d u “ , w ted y  gdy są 
ty lko  w ięźn iam i o sadzonym i w w ięzie­
niu w ojskow em .

U zasadn iw szy  i s to tę  b ezs tronnośc i  
p r a w a  w s to s u n k u  do  b. w ięźniów b rz e ­
sk ich ,  s tw ie rd za  H o łów ko  w z a k o ń ­
czeniu, że w szelk ie  m a l t r e to w a n ie  w ię­
źniów fizycznie i m o ra ln ie  zas ługu je  na 
naganę,  choć dzie je  się to  wr w ięzie­
n iach  wszystk ich  k ra jó w .

Jeś l i  zaś p r o t e s t  p ro fe so ró w  m iałby  
os iągnąć  i s to tn e  znaczen ie  m o ra ln e  i 
po l i tyczne  m us ia łby  być p r o te s te m  p rz e ­
c iwko m a l t r e to w a n iu  w szystk ich  bez 
j a k iegoko lw iek  w y ją tk u  w ięźn iów  w 
Polsce .

T ak ich  oto  racy j  i a rg u m e n tó w  użył 
H o łów ko ,  j a k o  o d czynn ika  n a  sz kod l i ­
we su gge s t jonow an ie  po lskiego spo łe­
czeńs tw a  p rzez  św ia t  nauk i .

P r a c y  te j  Jego,  noszącej  ty tu ł  
„B rz e ś ć “  w w yd an iu  k s ią żkow em , po- 
m n o żo n em  o k i lk a  przemówrień se jm o ­
wych o raz  a r ty k u ł  będ ący  n ie jak o  j e d ­
ną  z o s ta tn ich  d e k la racy j  ideowrych  Ho-  
łówki, w ydaw ca —  żona,  p. J a n in a  Ho- 
łó w k o w a  n a d a ła  j a k ż e  t ragiczny,  ale i 
zgodny  z p r a w d ą  ty tu ł :  . .O s ta tn i  r o k “ . 
Bo r o k  ów —  1931 był o s ta tn im  w' Jego  
dzia ła lności  i życiu. Dziś, wr rocznicę  
Jego śm ierc i ,  czu jem y  ja k  b a rd z o  p r z y ­
czynił się do w yśw ie t len ia  p ra w d y  p o l ­
sk iego by tu .

S tan is ław  Kulesza.
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Z E  Z JA Z D U  L E G J O N IS T Ó W  
W G D Y N I.

D nia  14 sie rpn ia  b. r. odbył się w 
G dyni  XI Z jazd  Leg jon is tów .

Z jeździe  wzięli  udzia ł :  w im ien iu  
R z ąd u  —  min. B o e rn e r ,  w icem in is te r  
gen. Sk ładkow sk i ,  w icem in is te r  płk. 
Koc, p rezes  Z w iązku  L eg jo n is tó w  — 
płk .  S ławek, gen.  Rydz-.śmigły, m a r s z a ­
łek  Se jm u  Świtalsk i ,  gen.  G alica,  d o ­
wódca O. K. V III  —  gen. Pas ław ski ,  
woj.  K ośc ia łkow sk i ,  woj. K ir t ik l i s ,  k o ­
m e n d a n t  główny P. P. —  płk. Ja g ry m -  
M aleszew ski i w. innych  p rzeds taw ic ie l i  
władz  i spo łeczeństw a . Z w iązek  Peo- 
w iaków  re p re z e n to w a n y  był p rzez  P re -  
zy d ju m  Z a rz ą d u  Głównego.

Na  Z jazd  p rzybyło  około 25 tysięcy 
leg jon is tów , peo w iak ó w  i cz łonków  p o ­
k r e w n y c h  o rg an izacy j  i związków . L ic z ­
ne  pocz ty  sz ta n d a ro w e ,  w ś ród  k tó ry c h  
k i lk an aś c ie  było p eow iack ich ,  p rzybyły  
na  to  Święto  L eg jonow e,  odby w a jące  
się n ad  po lsk iem  m o rzem , by zaznaczyć, 
iż w szystk ie  r e p re z e n to w a n e  p rzez  nie  
o rgan izac je  g o tow e są b ro n ić  d os tę pu  
do naszego  m o rz a  do os ta tn ie j  k rop l i  
krw i .  B lisko  20 pociągów , p r z e p e łn io ­
nych  u c z e s tn ik a m i  Z jazdu ,  p rzec iągnę ło  
r a n k ie m  14 s ie rpn ia  p rzez  t e r y to r ju m  
G d ań s k a ,  b u d z ą c  w h a k a ty s ty czn y ch  j e ­
go e le m e n ta c h  bezsilną złość, że Po lacy  
t a k  silnie p rzy  m o rz u  s to ją ,  t a k  do 
m o rza  ciągną.

Uroczystośc i  rozpoczę ły  się m szą  p o ­
łową. odp raw io n ą  na n ab rz e ż u  wilso- 
now sk ie m  p rzez  ks.  b isk u p a  O k o n iew ­
skiego. W czasie n ab o ż e ń s tw a  p o d n io ­
słe k a z a n ie  wygłosił  ks. Antosz.

P o  nabo żeń s tw ie  odbyła  się na  molo 
a k a d e m ja ,  na k tó r e j  dłuższe p r z e m ó ­
wienie  na  t e m a t  roli  leg jon is tów  w cza­
sach dzis ie jszych wygłosił p rezes  płk. 
S ławek, k tó r y  naw oływ ał,  by młodych 
dzia łaczy  u m ie ję tn ie  wychowywać i nie 
w tłaczać  w r a m y  d o k t ry n .  P o w in n o  się

od n ich  w ym agać  służby i p r a c y  na 
rzecz P a ń s tw a ,  a le  zos taw ić  im sw o­
bodę  obm yślan ia ,  j a k  m a ją  p o tęg ę  R z e ­
czypospol i te j  tw orzyć .

Z kolei  zab ra ł  głos gen. Rydz-Śmigły, 
k tó r e g o  p rzem ó w ien ie  p o d a je m y  na  in- 
n em  miejscu .

N as tęp n ie  p rzem aw ia l i :  gen. G óreck i ,  
o raz  delegaci  zag ran icznych  o rgan izacy j  
byłych wojskow ych .

Na  w n iosek  płk. S ławka, u chw a lono  
wysłać depesze  ho łdow nicze  do P a n a  
P re z y d e n ta  R zeczypospol i te j .  M arsza łka  
P i ł su d sk ieg o  i p. p r e m je ra  P ry s to ra .

Po a k a d e m ji  odbyła  się de f i lada  u- 
c zes tn ików  .. Z jazdu ,  k tó r ą  p rzy jm ow ał  
min. B o e rn e r  w asyście przedstaw ic ie l i  
władz i generalicj i .

W  czasie def i lady  de legac ja  L eg jonu  
M łodych z W ilna  p rzyw iozła  list  od 
M arsza łka  P i łsudsk iego ,  k tó r y  p r z y t a ­
czam y osobno.

P o  obiedzie  uczes tn icy  Z ja zdu  odb y ­
wali p rz e ja ż d ż k i  po m orzu .  poczem  
udal i  się na  wielkie  w idow isko  h is to ­
ryczne.  p. t. „ H o łd  P ru s k i “ .

P ó źn y m  w ieczo rem  w iększa  część u- 
czes tn ików  Z ja zdu  od jecha ła ,  a wielu 
jeszcze  p ozos ta ło  w G dyni  n a  d rugi 
dz ień, by nasycić  się w id o k iem  m orza .

Treść  depesz,  u c hw a lonych  na  Z je ź ­
dzie:

D epesza  do P . P re z y d e n ta  b rzm i:

„Panie P rezydencie! X I Z jazd  Le­
gionistów  w G dyni składa Ci naj­
g łębszy  hołd jako na jw yższem u  
Zw ierzchnikow i Państwa, jako czło­
wiekowi, k tó ry  um iłował k a żd y  w y s i­
łek pracy, zm ierza jący ku budowie 
wielkości Polski.

Panie P rezydencie, m eldujem y, że  
dla rozbudzenia sil i tw órczych  zdo l­
ności narodu szczędzić  siebie nie bę­
dziem y

D epesza  do M a rsza łka  P i łsudsk iego  
m a t reść  n a s tę p u ją c ą :

„Komendancie! Z Twojego natchnie­
nia i Tw ojego rozkazu m y, legjoniści 
byliśm y ręką, która  m iecza dobyła dla 
honoru walki o Polskę. Z Tw ojej też  
woli Polska na drogę Odrodzenia w e­
szła i dziś m oże być dumna z dorob­
ku, k tó ry  i tutaj nad m orzem  już o- 
siągnęla. W  tym  w ysiłku  dla w ielkoś­
ci Polski, gdy  idzie o ry zy k o  życ ia  
jak i o żm udny, sza ry  trud  — na nas, 
Komedancie, m ogłeś i m ożesz  li­
c zy ć “.

D epesza  do p. p r e m je ra  P r y s to r a  
b r z m i :

„Panie Prezesie R ady M inistrów !  
Legjoniści, zgrom adzeni na dorocz­
nym  zjeździe  w Gdyni, w yraża ją  po­
dziw  dla Tw ojego hartu i tw ardej w o­
li w  pokonyw aniu trudności, pod ja - 
kiem i uginają się dzisiaj nawet stare  
potęgi św iata. Ten hart, ta  Twoja  
wola w ydobędzie z  narodu zdolność  
i m oc łamania przeszkód , k tórych  
życ ie  nie szczęd zi“.

W I E L K IE  Z W Y C IĘ S T W O  I T R A G IC Z ­
N Y  ZG O N  P O R . Ż W IR K I  I INŻ.

W IG U R Y .

W  e u ro p e j s k im  ra idz ie  a w jo n e te k ,  
k tó r y  odbył się w t rzec ie j  d ek a d z ie  
s ie rpn ia  b. r.. zwyciężył por .  F ra n c isz e k  
Ż w irko  n a  ap a ra c ie  R W D  6  k o n s t ru k c j i  
inż. S tan is ław a  W igury .  N ajg ro źn ie js i  
jego  p rzeciw nicy ,  N iem cy :  M orz ik  i
Poss ulegli  woli zwycięs twa P o la k a ,  a 
a p a r a ty  ich, j a k k o lw ie k  z a o p a t rz o n e  w 
sp raw nie jsze  s ilniki, u s tą p i ły  p ie rw sz e ń ­
s tw a polsk ie j  a w jo n e tce  R W D  6 .

N iem cy  w p raw ien i  byli  w podz iw  t e m  
zw ycięs tw em , k t ó r e  dało  im  poznać ,  że  
o P o la k a c h  t r z e b a  p rz e s ta ć  w yrażać  się 
z p o g a rd ą ,  a le na leży  ich szanow ać,

D efilada sztandarów Legjonów na Zjeździe Leg. w G dyn i. Powita nie „por. Ż w irk i w Warszawie.
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gdyż n ie  są n a r o d e m  „ d ru g ie j  k la sy “ , 
n iezdo lnym  do niczego.

T r iu m fa ln y  był p o w ró t  por .  Żw irk i  
i inż. W igury  do k r a ju ,  a W arszaw a 
zgo tow ała  im  se rdec zne  o w acje  n ie p r z e ­
liczonych t łum ów , k tó r e  zalegały ulice, 
by  pow i tać  p rz e je ż d ż a ją c y c h  zw ycięz­
ców.

N ies te ty ,  n ied ługo  cieszyli  się swoim 
t r iu m fe m .  L ecąc  w dn.  11 b. m. na  mee- 
t ing  lo tn iczy  do P ra g i  Czeskiej  na  tym  
sam ym  sam oloc ie ,  dos ta li  się w okol i ­
cach  Cieszyna w s t r e fę  h u ra g a n u ,  k tó ry  
rzucił  ich  a p a r a t  na  zaga jn ik .  A w jone t-  
k a  z w ie lką  siłą ude rzy ła  o d rzew a,  śc i­
n a ją c  je  w 2 / 3  wysokości.  O bydw aj  lo t ­
n icy  zosta l i  w yrzucen i  z a p a ra tu ,  p o n o ­
sząc śm ie rć  n a  m ie jscu ;  sam olo t  zaś r o z ­
bił  się n a  b e z k s z ta ł tn ą  m asę ,  z k tó r e j  
wyglądały  drzazgi,  o p lą ta n e  l in k am i  sta- 
loweini .

P o g rz e b  ś. p. por .  Ż w irk i  i ś. p. inż. 
W ig u ry  odbył się w W arsz aw ie  n iezw y ­
kle u roczyśc ie  i p rzy  udz ia le  około  300 
tysięcy  ludzi,  k tó r z y  p r ag n ę l i  w o s t a t ­
niej  posłudze  w yrazić  swój ho łd  dla 
zm ar łych  b o h a te ró w  p rz e s tw o rz y  i w ie l­
k i  żal i ból  z p ow odu  t a k  t rag icznego  
w y p a d k u  zwycięskich  lo tn ików .

P o c h o w a n i  zostal i  we w spó lnym  g ro ­
bie  p rzy  alei  zas łużonych  n a  c m e n ta rz u  
p o w ązk o w s k im  w W arszaw ie .

Cześć w ie lk ie j  Ich  zas łudze  i m ęs tw u!

Z LO T  S K A U T Ó W  W O D N Y C H .

(K. Z.) W  s ie rp n iu  b. r. odbył się 
nad  j e z io rem  G arczy ń s k iem  na  P o m o ­
rz u  M ię d zy n a ro d o w y  Zlo t  S k a u tó w  
W odnych .  K o m e n d ę  n a d  z lo tem  objął  
h a r c m is t r z  Jó z e f  R a ta jc z a k ,  (peowiak). 
K o m e n d a n te m  o bozu  po lskiego był  W i­
to ld  Bublew ski .

N a  zlo t  p rzyby ło  z P o lsk i  około  900 
h a rc e rz y ,  z d ru ż y n  w odnych ,  z z a g ra ­
nicy  zaś: 23 W ęgrów , 18 F ra n cu zó w ,  
13 A nglików, 3 R u m u n ó w ,  3 Czechów, 
1 Łotysz  i 2 N iem ców . O podal  z lo tu  
w odnego  odbyw ał  się rów nocześn ie  
zlot ca łej C horągw i P o m o rs k ie j  Z. H. P.

Obóz z lo tu  odw iedzało  wielu gości. 
D nia  3 s ie rpn ia  p rzyby ł  do obozu  p. 
P r e z y d e n t  R zeczypospol i te j .  P rz e d  p. 
P r e z y d e n te m  odbyły  się pop isy  w odne  
po lsk ich  ha rce rzy .

N a  o tw arc ie  z lo tu  p rzyby ł  d y re k to r  
M iędzynarodow ego  B iu ra  S k a u tó w  i 
p rzed s taw ic ie l  gen. B a d en -P aw e lla  p. 
M artin .

Zlo t  m ię d z y n a ro d o w y  o tw orzy ł  w 
im ien iu  p. P r e z y d e n ta  R. P. w o jew oda  
p o m o rsk i  p. K ir t ik l is .

W  zaw odach  wzięli udzia ł  Anglicy, 
F ra n c u z i  i W ęgrzy .  Ze w zględu  na  
znaczną  l iczbę uczes tn ik ó w  W ęg rzy  p o ­
dzieleni  zos tal i  na  t r zy  g rupy ,  z k tó ry ch  
k a ż d a  s taw ała  do zaw odów  oddzielnie. 
P o lacy  ze względów  k u r tu a z y jn y c h  —  
j a k o  gosp o d a rze  —  w zaw odach  u d z ia ­
łu nie  brali .

P ie rw sze  m ie jsce  zdobyli W ęgrzy .
N a  p a r ę  dni  p rzed  zak ończen iem  

zlo tu ,  w czasie Z ja zd u  Leg jon is tów ,  
dn ia  14 sie rpn ia ,  uczes tn icy  z lo tu  udal i  
się do Gdyni,  gdzie odbyły  się na  m o ­
rzu  popisy  i zaw ody  s k a u tó w  m orsk ich .  
P o m im o  k ró tk ie g o  s to su n k o w o  ok resu  
rozw ojow ego  h a r c e r s tw a  w odnego  w

Polsce ,  m ożna  było stw ie rdzić  s t a n o w ­
czą p rzew ag ę  h a rc e rz y  po lsk ich  n a d  
gośćmi.  W ieczo rem  urządzil i  h a rce rze  
na  po lsk iem  w ybrzeżu  w spania łe  ogn i­
sko, k tó r e  śc iągnęło wie lo tysięczny t ł u ­
my. P o d czas  pa len ia  ogn iska  skauc i  p o ­
szczególnych n a rodow ośc i  zorganizowali  
p o k a z y  i popisy ,  o d zw ie rc iad la jące  zwy­
czaje  swoich narodów .

P O Ś W IĘ C E N IE  N A G R O B K A  N A  
M O G IL E  T A D E U S Z A  H O Ł Ó W K I.

W  dniu  29 sie rpn ia  b. r.. w rocznicę  
trag icznego  zgonu ś. p. 1 adeusza  Ho- 
łówki,  pośw ięcony  został  na mogile  j e ­
go n a g ro b e k ,  u fu n d o w a n y  d rogą  sk ła ­
dek ,  zb ie ran y ch  z in ic ja tyw y  K o m i t e ­
tu  U czczen ia  P am ięc i  s. p. Zmarłego .

W  ża łobnym  ty m  obchodzie  wzięli 
udzia ł :  p. p r e m je r  P ry s to r ,  m in i s t ro ­
wie: Zaleski ,  Ję d rze je w icz ,  J a n  P i ł s u d ­
ski,  B o e rn e r  i Michałowski,  vice-mini-  
s t row ie :  K oc ,  S ta rzyńsk i ,  Gallo t  i P i e ­
st rzyńsk i ,  m arsza łk o w ie :  Świtalski  i
R a czk iew icz ,  v ice-m arsza łek  P o la k i e ­
wicz, p rezes  S ławek, pos.  Miedziński , 
W acław  S ieroszewski i mec. P ascha lsk i ,  
dalej  l iczne delegacje  zw iązków  i or-  
ganizacyj  społecznych,  a m iędzy  innem i 
i de legac je  Z w iązku  P e o w ia k ó w  ze 
sz ta n d a ra m i ,  o raz  p o k a ź n a  rzesza  p r z y ­
jació ł  i zn a jo m y ch  ś. p. T adeusza  Ho- 
łówki.

P rz e m ó w ie n ia  wygłosi li:  ks. s u p e r in ­
t e n d e n t  S k ie rsk i  i min. Jędrze jew icz .

P o  o d p ra w ie n iu  m od łów  za spokój 
duszy  Z m a rłego ,  uczes tn icy  obchodu  
opuścili  cm en ta rz ,  unosząc  w sercach 
żal z p o w o d u  ta k  t r ag icznego  w  pełn i  
sił i tw órczośc i  p rz e rw a n ia  nici  żywota  
ś. p. T ad eu sza  Hołówki.

W R Ę C Z E N IE  N O W E J  C H O R Ą G W I 
21 P. P.

W  dniu  18 sie rpn ia  b. r., j a k o  w dn iu  
święta  pu łkow ego ,  p r z y p ad a jąceg o  w 
roczn icę  zwycięskiej  b i tw y  pod  Okunie-

wem, została  w ręczona  2 1  pu łk o w i  p ie ­
c ho ty  „D ziec iom  W a rsz a w y 44 n ow a  ch o ­
rągiew, u fu n d o w a n a  p rzez  stolicę.

Po św ięcen ia  now ej  cho rągw i po mszy 
św. w kośc ie le  P. P. K a n o n ic z e k  d o k o ­
nał  b isk u p  po łow y  ks. dr . Gal l, poczem  
okol icznościow e p rzem ó w ien ie  wygłosił 
p re z y d e n t  m ias ta ,  inż. S łomiński . N a ­
s tę pn ie  odbyła  się c e r e m o n ja  w b ijan ia  
gwoździ p a m ią tk o w y c h  w d rzew ce  cho- 
rągwi. Z ko le i  p rez.  S łom ińsk i  wręczył 
cho rąg iew  p. wicemin.  gen.  F a b ry c e m u ,  
k t ó r y  odda ł  ją  w rę c e  dow ódcy  2 1  p. p. , 
p łk .  D o jan a -S u ró w k i .  D ow ódca  p u łk u  
p rz e k a z a ł  cho rąg iew  ch o rą ż e m u ,  poczem  
po cze t  c h o rąg w ian y  p rzem asz e ro w a ł  z 
nią p rzed  f ro n te m  p u łku .

N a s tę p n ie  pu łk  złożył u ro czy s tą  p rz y ­
sięgę na  w ierność  ojczyźnie. P łk .  Do- 
j a n -S u ró w k a  w se rdec znych  słowach p o ­
dz iękow ał  za rządow i m ias ta  za o f ia ro ­
w aną chorąg iew , a na  zak ończ en ie  u r o ­
czystości odbyła  się def i lada  p rzed  gen. 
F ab ry cy m .

Tłumy m ieszkańców  W arsz aw y  b ra ły  
udzia ł  w te j  u roczystości ,  n a p a w a ją c  
w zro k  d z ia r sk im  wyglądem  def i lu jących  
„D ziec i  W a rsz a w y 44.

N a  n ow ej  cho rąg w i  21 p. p. w idn ie je  
K rzyż  P. O. W. na  p a m ią tk ę  f o rm o w a ­
n ia  się p u łk u  z oddzia łów  peow iack ich ,  
o czem obszern ie j  p o d a m y  w n a s tę p ­
n y m  num erze .

G EN . G Ó R E C K I  P R E Z E S E M  F I D A C U .

Gen. dr .  R o m an  G ó reck i  na o s ta t ­
n im  K o n g res ie  F ID A C 4u został o b ra n y  
p r ezesem  F ID A C 4u, k t ó r y  skup ia  b lisko  
9 m il jonów  by łych  k o m b a ta n tó w .  Je s t  
to  p o w ażn a  zdobycz  naszej  p ro p a g a n ­
dy zag ran iczne j ,  gdyż zwróci  uwagę za ­
p rzy jaźn io n y ch  n a ro d ó w  na nasze  p o ­
k o jo w e  usposob ien ie  i na  zakusy  n ie­
m ieck ie  na  nasze  granice .
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P R Z Y S Ł O W I A  A.., Z Ł O D Z I E J E
K to ś  miał powiedzieć,  że  p rzysłow ia  

są m ąd ro śc ią  narodów . B a rd zo  p r z e ­
p ra s z a m  za tego „ k o g o ś“ . Jeże l i  zaś jes t  
t a k  rzeczywiście, to nie m ogę p o w ie ­
dzieć, aby z tą  m ąd ro śc ią  byio zado- 
brze.

P rz y p o m n ijm y  sobie t a k ie  nasze  sw o j­
skie, „co się odwlecze  to nie  uc iecze 44 

i zes taw m y je  z rów nie  zn an em , ty iko  
może nieco m nie j  za s to sow ane m  w co- 
dz iennem  życiu: „N ie  o d k ład a j  na j u t ro  
tego. co m asz  z rob ić  dziś44.

D w a te  p rzysłow ia  są po lsk ie  a p r z y ­
n a jm n ie j  dosyć p o p u la rn e  w Polsce .

J e d n a k  ja k ż e  m am y  pogodzić  się z 
k ra ń c o w ą  sprzecznością ,  b i jącą  z ze s ta ­
w ien ia  tych  zdań. W  k tó r e m  z n ich  jes t  
w łaśnie  u k r y t a  owa m ąd ro ść  n a ro d u ,  
nie  wiem.

P o d o b n o  m ożna  to u za leżn iać  od... 
oko liczności ,  w ja k ic h  cz łow iek  znalazł  
się. A wogóle to  p rz y p o m in a  m i deszcz 
w  Z a k o p a n e m ,  co to . w edle  słów j a k i e ­
goś s ta rego  M a ru s a rz a  lub  innego  gazdy, 
a lbo  p a d a  lub  też... s iąpi.

J a k  n ie  jed n o ,  to  d rug ie ,  co p rzecież  
n a  j ed n o  i to  sam o  wychodzi.

Ale b ąd ź m y  spraw ied l iw i .  Są bow iem  
w śród  w ie lu  sp rzec zn y ch  i t a k ie  p r z y ­
słowia, k tó r y m  p rz e z n a c z o n a  je s t  chyba 
wieczna  a k tu a ln o ś ć  i zgodność  z rzeczy ­
wistością .

Są rów nież  i tak ie ,  k tó r e  zaw dz ięcza­
j ą  sw oje  zm o d ern izo w an ie  dow cipnym

ludziom. T a k  np. zam ias t  daw nego :  „ K to  
ran o  w sta je ,  t e m u  P a n  Bóg d a je 44, dziś 
p ow iem y:  „ K to  ran o  w sta je ,  ten  p o te m  
chodzi cały dzień  z a s p a n y 44.

A lbo zam ias t :  „L epszy  w róbe l  w g a r ś ­
ci... i t. d., m ów im y:  „L epszy  w róbe l  w 
garści,  niż m o k r y  pa raso l  w łó ż k u 44. Sic.

T e  p rzysłow ia  są, że  t a k  pow iem , b a r ­
dziej bezp o ś re d n ie ,  p r ę d z e j  t r a f i a ją c e  do 
p r z ek o n an ia .

P rz y z n a m  się, że  w n ie k tó ry c h  w y p ad ­
k a c h  je s te m  szczerym  zw olenn ik iem  t e ­
go r o d z a ju  ak tu a l iz o w a n ia ,  „m ąd ro śc i  
n a r o d ó w 44, k tó r a  czasam i zaczyna zby t ­
nio t rąc ić  m yszką,  co d o b re  jes t  dla w i­
na, sk rzyp iec  czy innych  m iodów , ale 
n igdy  dla k o b ie t  i n iezaw sze dla  p r z y ­
słów.

O t weźin i jm y np. t a k ie  w span ia łe  p rzy  
słowie: „D o  pory ,  do czasu d zban  w o ­
dę nosi44. Ile razy  je  słyszę, zawsze chce 
mi się z m odyf ikow ać  je  n a  t e m a t  dosyć 
żyw otny ,  sp o ty k a n y  w naszem  życiu zbyt 
często, aby m ożna  go było p rzeoczyć  czy 
pom inąć .

Otóż  j a b y m  p ro p o n o w ał  w ym ien ione  
p rzys łów ko  zmienić  w n a s tę p u ją c y  s p o ­
sób: „D o  pory ,  do czasu pal isz szwai-  
cow ane pap ie ro sy ,  aż cię w c iupie  zan i­
k n ą 44.

Nie p o d o b a  się p a ń s tw u ?
N ap ew n o  n ie ra z  już  k to ś  z was z n a j ­

dował się w ta k ie j  sy tuac j i ,  że  był  czę­
s tow a ny  p rz e m y c a n e m i  ty ton iam i ,  czy

p ap ie ro sam i ,  p o ch o d ząc em i  z jak iegoś  
n ie legalnego  ź ród ła ,  a może, co gorsza, 
sam  p ró b o w a ł  po d o b n eg o  n iem ąd reg o ,  
godnego  najżywszego p o tęp ien ia  sp o r tu  
nab y w an ia  ty ton iow ych  przy jem nośc i ,  
k tó ry c h  nie oglądał  n a w e t  m o n o p o l  ty ­
toniowy czy inne  cło.

T a k i  cz łowiek nie  zda je  chyba sobie 
sp raw y  z tego, że czyniąc to s ta je  na 
ró w nym  poz iom ie  z zw ycza jnym  złodzie­
jem , zn an y m  n am  pod  nazw ą „ d o l in ia ­
rza44, „w łam y w ac za 44 czy „ k a s ia rz a 4‘.

G d yby  ta k  to o dem nie  zależało, to 
s tanow czo  k aza łb y m  ta k im  p a n o m  obc i­
n ać  c o n a jm n ie j  p r a w ą  rączkę ,  k tó r a  d o ­
ty k a ła  w yrobów  ty ton iow ych  n ie leg a ln e ­
go p ochodzen ia ,  n iem onopo low ych .  n ie ­
po lsk ich ,  a p rzy  o kaz j i  i nos,  k tó ry  w ą­
chał  z łodziejski,  k r a d z io n y  d y m e k ;  m a ­
ło tego w ys taw iłbym  tak iego  jegom ośc ia  
na  pub l iczny  p o k az  z n adp isem , k tó ry m  
byłaby ja k a ś  spe c ja lna  pogard l iw a  n a z ­
wa, ok re ś la ją c a  na j lep ie j  te  w szystk ie  
cechy, j a k ie  nosi  tego ro d z a ju  p r z e s t ę p ­
stwo.

N ies te ty  Łam nie m ogę u k a r a ć  tycn  
złodziei , ale p ro p o n u ję ,  abyśm y wszyscy 
razem  ich u k a ra l i  choćby  właśnie  -rry- 
nalez ien iem  tak iego  t e rm in u ,  k tó ry b y  
o d tą d  w yróżn ia ł  a m a to ró w  n ie legalnych 
w yrobów  ty ton iow ych  od innych  kate-  
goryj. . . złodziei.

K. Odyniec.

WIADOMOŚCI Z KRAJU I ZAGRANICY
Na K o n fe re n c ję  R ozb ro jen io w ą ,  k t ó ­

r a  wznowiła  w tych  d n iach  o b ra d y  w 
G enew ie ,  n ie  p rzyby ła  de legac ja  n ie ­
m ieck a .  N a  k i lka  dni  p rz e d  ro zp o czę ­
c iem  o b ra d  genew skich  rz ą d  n iem ieck i  
w ys tosow ał  do r z ą d u  f ran c u sk ieg o  m e ­
m o r a n d u m ,  w k tó r e m  d om agał  się u- 
znan ia  r ó w n o u p ra w n ie n ia  N iem iec  w 
dziedz in ie  zbro jeń .

M e m o ra n d u m  to. zam ias t  pom óc  
N iem com , zaszkodziło  im, gdyż F ra n c ja  
i A ng l ja  n ie  u lęk ły  się g roźby  n ie p rz y ­
bycia  de legac j i  n iem ieck ie j  do G enew y 
i nie' u s tą p i ły  ze swego stanow iska .  
N ie m c y  de legac j i  nie  wysła ły, ale nie 
spow odow ało  to  ze rw an ia  albo  o d ro c z e ­
nia  k o n fe re n c j i ,  aż do ich o p am ię tan ia  
sie.

W  p ie rw sze j  połowie w rześn ia  b. r. 
bawił  w Po lsce  szef  sz tabu  a rm j i  S ta ­
n ów  Z je dnoczonych  A m er .  Półn.,  gen. 
Mac A r th u r ,  k t ó r y  w c h a r a k te r z e  goś­

cia był obecny  n a  m a n e w ra c h  między- 
dyw izy jnych  na  W ołyniu.

W Gdyni o tw a r ta  zos ta ła  now a  t a ś ­
m ow a p rze ład o w n ia  węgla „ S k a rb o fe r -  
m u 44, k tó r a  może p rz e ła d o w a ć  na  go­
dzinę do 600 to n n  węgla. Je s t  to  n a j ­
nowszy typ  p rze ładow ni .  j a k i  nie  miał 
jeszcze  zas tosow ania  ani w E u ro p ie ,  ani 
w A m eryce .

W G d ań sk u  zm ar ł  w tych  dn iach  po 
o p e rac j i  W ysoki K o m isa rz  Ligi N a r o ­
dów, h r .  G rav ina ,  k tó r y  n i e j e d n o k r o t ­
nie p op ie ra ł  po l i ty k ę  se n a tu  gdańskiego.

N a  tego ro czn e j  O l im p jadz ie  w Los 
Angeles sp o r to w cy  polscy  odnieś li  p o ­
w ażne sukcesy. Nasz szybkobiegacz  
K u soc ińsk i  zdobył sobie ty tu ł  n a j s z y b ­
szego cz łow ieka  św ia ta ,  b i jąc  d o ty c h ­

czasowe r e k o rd y  N u rm i 4ego. Walasie- 
w iczówna była b e z k o n k u re n c y jn a  w bie­
gach  pań ,  osiąga jąc  n iezw yk le  k ró tk ie  
czasy. Z ła tw ością  też zdobyła  ty tu ł  mi­
s t rzyn i  św ia ta  i O l im pjady .  Szereg  in ­
n ych  zaw o d n ik ó w  zajął  rów nież  d obre  
miejsca .

B io rąc  jeszcze  pod  uw agę  n iep o ś le d ­
nie sukcesy  naszych  w iośla rzy  i tenni-  
sistów, m o żem y  pow iedzieć ,  że spo r t  
polski  osiągnął  w ysoką  k lasę  m ię d z y n a ­
rodow ą i nies ie  w różno języczne  t łu m y  
widzów sławę im ien ia  polskiego.

J a p o n ja  uznała  M a n d żu r ję  pań s tw em  
n iezależnem . C hiny złożyły na  R a d ę  L i­
gi N a ro d ó w  p r o te s t  p rzec iw  tem u .  u p a ­
t r u ją c  w u z n a n iu  pań s tw a  m a n d ż u r s k ie ­
go przez  J a p o n ję  zaga rn ięc ie  obszarów  
podleg łych  Chinom. N ow e zaos t rze n ie  
s to s u n k ó w  ch ińsko  - j a p o ń s k ic h  może 
znów  d o p ro w ad z ić  do dzia łań  w o jen ­
nych,  czego oznak i  są co raz  częstsze.
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X LISTA PEOW IĄKÓW , ODZNACZONYCH KRZYŻEM LUB MEDALEM 
NIEPODLEGŁOŚCI.

K R Z Y Ż  N IE P O D L E G Ł O Ś C I  
Z M IECZAM I

O trzym ali :

A d a m ia k  J a n ,  B o g d a n ik o w a  - D a ig u  
ża n k a  Z o i ja ,  C z a rn o c k a  W a n d a ,  D m o ­
chow ski  Boles ław , E lk u e r  M ichał ,  ś. p. 
Galiński  W ik to r ,  G u lb in o w a  z M a k o w ­
sk ich  h w a ,  p p łk .  G a łą z k a  Michał ,  ś. p. 
Ja n u sz k o -Z a b ie ls k i  Jo z e f ,  ś. p. J a k u ­
bow sk i  M ak sy m il jan ,  K a d e n a c ó w n a  H e ­
lena ,  K o s m o w sk a -K e jz ik o w a  G ab ry e la ,  
ś. p. K o p e rn ic k i -M a je w s k i  A d a m ,  K o r ­
sa k  W o jc iech ,  K o ś c ia łk o w sk a -V o e lp e l  
H e len a ,  Ł o ta k ó w n a  E lż b ie ta ,  Miedziń-  
ski Bogus ław , M ie rze jew sk i  T adeusz ,  
M ilanow ska  z L achow iczów  H e len a ,  
M u z o lfo w a -P e rz a n o w sk a  W ładys ław a ,  ś. 
p. M a ć k ó w k a  S tan is ław  Z y g m u n t ,  O rań -  
ski Jó z e f ,  ś. p. P a c - P o m a rn a c k a  H a l i ­
na ,  ś. p. P a c - P o m a rn a c k i  W ac ław ,  Po-  
l ionis B ron is ław ,  R ż ew sk i  A leksy ,  S ło­
w ińsk i  Z e n o n  J a n ,  Szelk ing  A d am ,  ś. p. 
S te m p o w sk i  P a w e ł  R y sza rd ,  ś. p.  Szew- 
c z u k  J a n ,  ś. p. S ienn ick i  J a n ,  S k a rż y ń ­
ski Jó z e f ,  T o m c z u k o w a  z M yd la rzów  
S tan is ław a ,  gen. b ryg.  B ończa-U zdow sk i  
W ładysław, W azg ird  M ichał ,  W ęglińsk i  
T a d e u sz  F ra n c i s z e k ,  ś. p. W yszyńsk i  
K a z im ie rz ,  m jr .  rez . Z yn d ram -K o śc ia ł -  
k o w s k i  M a r ja n ,  Z d z ia r s k i  Zb ign iew , 
Z w ink ie w iczow a  z L eszkow icz ów  S ta n i ­
sława.

K R Z Y Ż  N I E P O D L E G Ł O Ś C I

O trzym al i :

B ie r u a t  W ładys ław ,  B obol i  Czesław, 
B ob o w sk i  T e o d o r ,  C h a ru b in  Z yg m u n t ,  
D ą b ro w sk i  S tan is ław ,  D re w n o w s k i  A n ­
toni ,  D y n es  Jó z e f ,  D a n ie lew s k i  Michał,  
F r a n i  M a r ja ,  G l iń sk i  S tan is ław , Gey- 
sz to r  M a r ja ,  G rą d z k i  Szym on T adeusz ,  
dr . G u n d la c h  L u d w ik ,  ś. p. G arw ack i ,  
G aw sk i  W acław ,  H a u k e - N o w a k  A le ­
k s a n d e r ,  I g a ń s k i  W ładys ław ,  J u r a s z e k  
W acław ,  Ja s iń s k i  W acław ,  J u r k o w s k i  
E u g e n ju sz ,  J a k u b ie c  Jó z e f ,  J a k u b o w s k i  
W ładys ław ,  J a n k o w s k i  Boles ław , Kliś  
Jó z e f ,  K o ra le w s k i  Mieczysław, K o r z e ­
n iow sk i  S tan is ław , K o w a ls k i  J u l j a n ,  K o ­
w alsk i  W ładys ław ,  K lasse  E d w a rd ,  K l i ­
m aszew sk i  Boles ław , K o p i jc z u k  S ta n i ­
sław, K o m a s ia k  S tan is ław ,  K o w a ls k i  
Jó z e f ,  K ró l  Jó z e f ,  K u c h a r s k i  F e l ik s ,  
L ew o c  Wracław , L e n d z io sz e k  W acław ,  
L ip iń s k i  K o n s ta n ty ,  Lenkiew^iczowa z 
W od z iń sk ich  W a n d a ,  Ł u k ie w iczo w a  J a ­
dwiga .  M a c ie jew sk i  S tan is ław ,  M icha l­
ski S tan is ław ,  M a jew sk i  S tan is ław , Ma- 
łaszyńsk i  P io t r ,  M ieszkow ski  S te fan  
Jó z e f ,  p p łk .  dypl. M a ru szew sk i  A r t u r  
T om asz ,  M il ler  F ra n c i s z e k ,  M ackiewicz  
S tan is ław , N ow ick i  W ładys ław ,  N o w a ­
k o w sk i  F ra n c i s z e k ,  N ie w ia ro w sk i  S ta ­
n isław , N o w a k  Jó z e f ,  O s tro w s k i  K a ro l ,  
O s z u rk o  M ichał ,  P o l  Jó z e f ,  P ie sy k  S ta ­
nisław , k p t .  P a c h o ls k i  M a r ja n ,  P uc ia -  
t y c k a  A nie la ,  P ió re w icz  Jó z e f ,  P o d o s k a  
z C iec ie rsk ich  M a r ja ,  m jr .  P n ie w sk i  
W ik to r ,  Riess H e n r y k ,  R o g a lsk i  Mie­
czysław, S tu d n ic k a  z K oz ło w sk ich  J a ­
n ina .  S ienk iew icz  W ładys ław ,  Ś liwiński

S tan is ław , p p łk .  Sokolew icz  W acław ,  
dr . S pycha lsk i  F lo r ja n ,  S taszew sk i  J u l ­
j an ,  S zym ańsk i  Jó z e f ,  S zym ańsk i  M a r ­
ja n  Jó z e f ,  Szynk lew sk i  Je rz y ,  T a u b  r- 
Z ió łkow sk i  W acław ,  T e m le r  K a ro l ,  T o ­
m aszew sk i  J a n ,  T o m a sz e w s k i  R o m a n ,  
W itk o w s k i  K a z im ie rz ,  W o jc iech o w sk i  
S te fan ,  W ysock i  W acław ,  k p t .  W oro-  
n icz -H egedeusz  B r u n o n  A le k s a n d e r ,  
W asilew ski S te fan ,  k o m . P .  P. W a g n e r  
M a r ja n ,  Z a rz y c k i  W ładys ław ,  k p t .  Za- 
r y c h ta  A po lon jusz ,  Z ie nk ie w icz  S ta n i ­
sław, Z a k rz e w sk i  W ładys ław ,  Z ie liński  
Fe l ik s ,  Ż u raw sk i  Fel iks .

M E D A L  N I E P O D L E G Ł O Ś C I  

O trzy m al i :

P o r .  A b ram o w icz  S te f a n  A n ton i ,  
A n tk iew icz  S tan is ław , A n to n iew icz  A le ­
k s a n d e r ,  B a r tk o w s k i  F ra n c i sz e k ,  Sierż.  
B ie l icki  E d w a rd ,  s ierż . B o rk o w s k i  
P io t r ,  B o r in a n  K az im ie rz ,  B r i ickm ano-  
wa z C h arszew sk ich  H a l in a ,  B u c k u n  
F ra n c isz e k ,  B uga jc zyk  T ad eu sz ,  Bul-  
w in  S tanisław , C h a ru b in  Czesław, 
C hm ie lew sk i  R y sza rd ,  C h o d a k  Józef ,  
C h odn ick i  P io t r ,  C ho jn ac k i  Bron is ław , 
C ho jn ac k i  Jó z e f ,  C h ru lsk i  W aw rzyn iec ,  
D ą b ro w sk i  H ie ro n im ,  p o r .  D o b ro w o lsk i  
Z y g m u n t  R o m u a ld ,  D o l iń sk i  T ad eu sz ,  
D yd u szy ń sk i  T ad eu sz ,  D z ie rży ń sk i  Cze­
sław, F a lk ie w ic z  S tan is ław ,  G a r s te c k i  
W incen ty ,  G erw e l  Szczepan ,  st. post .  
P .  P . G o łąb  Jó z e f ,  G u to w sk i  A n ton i ,  
G u to w s k i  Z y g m u n t ,  H e r b s t  A po lon jusz ,  
H e rm a n o w s k i  J a n ,  H u r a s  F ra n c isz e k ,  
J a c k o w s k i  I zy d o r ,  J a k u b o w s k i  Jó z e f ,  
kp t .  dr .  J a m io łk o w s k i  K o n s ta n ty ,  J a n ­
czew ski S tan is ław , Ja n ic k i  Ł u k a sz  A n ­
d rze j ,  por .  J a n k o w s k i  J a n ,  J a n k o w s k i  
Jó z e f ,  J a n k o w s k i  W ładys ław ,  Ja rz ę b o -  
wicz W acław ,  J a w o rs k i  Mieczysław, J a ­
w orsk i  Z y g m u n t ,  st. s ierż . J ę d rz e je w sk i  
B ron is ław ,  J o d a n g o  Michał ,  K a l isz  S t a ­
nisław, K a m iń s k i  Jó z e f ,  K a rb o w s k i  
L u d w ik ,  K a r e c k i  E d m u n d ,  K a ź m ie r -  
czak  W ładys ław ,  K ie łczew sk i  S tanisław , 
K i jew sk i  Ignacy,  K lonow sk i  S tanisław,

K o w alew sk i  Czesław, K o w alsk i  B r o n i ­
sław, K r a s n o d ę b s k i  Fe l ik s ,  K ru sz e w sk i  
J a n ,  K u c h a r s k i  W ładys ław , K u ź n ie w s k i  
Jó z e f ,  K w ia tk o w s k i  Jó z e f ,  K w ia tk o w s k i  
W ładys ław , L a sk o w sk i  F ra n c i s z e k ,  L e n ­
czew ski J a n ,  L eśn iew sk i  H e n ry k ,  L e sz ­
czyński B oles ław , L e w a n d o w sk i  A d am ,  
M alanow iczow a Ja n in a ,  M a łeck i  L u c ja n ,  
M ic ha l ik  D o m in ik ,  M ichalsk i  S tanisław , 
M itrosow a  H e le n a ,  M u raw iec  Michał, 
N e r k o  W ładys ław ,  N o r b e rc z a k  F r a n c i ­
szek, N o w a k  S tan is ław , O k r a jn io w a  
W a le r ja  Z o fja ,  P a w la k  S tan is ław , st. 
sierż . P i ą t e k  Jó z e f ,  P io t ro w s k i  F r a n ­
ciszek, P o g o n o w sk i  S tan is ław , P op lew -  
sk i  Z y g m u n t ,  P rz y b y lsk i  J a n ,  Sadow sk i  
A d a m  W in c e n ty ,  S e le row sk i  Boles ław, 
S ik o ra  Jó z e f ,  S ik o rs k i  J a n ,  S k a rży ck i  
J a n ,  S tań czy k  J u l j a n ,  S ty p u ło w a  J a n i ­
na ,  S zczepańsk i  W ładys ław ,  S z ty le row a 
z G a łk o w s k ich  S te fa n ja ,  Szy jko  Jó z e f ,  
Szym ańsk i  P io t r ,  S zym ańsk i  S tan is ław , 
T ro ja n o w s k i  Jó z e f ,  T u s iń sk i  W ładys ław , 
T y szk o  Ja n ,  T yszko  W a le r ja ,  U r b a n ia k  
R o m a n ,  U rb a n o w ic z  A n to n i ,  W a r e jk o  
W ładys ław , W a ry k o w s k i  A le k s a n d e r  
W as i lew sk i  K a z im ie rz ,  W aszk iew icz  
A le k s a n d e r ,  W ie rzb o ło w icz  J a n ,  sierż. 
W iśn iew ski  Jó z e f ,  W iśn ie w sk i  Jó z e f  z 
P n ie w a ,  W iśn ie w sk i  Z y g m u n t ,  W olańsk i  
Jó z e f ,  W ołk o w ick i  A n d rz e j ,  W r ó b le w ­
ski  Jó z e f ,  Z ienk iew icz  H e n r y k ,  Ż ak  Ja n ,  
por .  Ż n ińsk i  K az im ie rz ,  Ż u k o w sk i  S ta ­
nisław.

St. s ierż . A d a m s k i  K a z im ie rz ,  sierż.  
A d am o w icz  W acław ,  A ugus tynow ic z  Mi­
chał, B e lo t t i  Jó z e f ,  B ia ło s k ó rs k i  I g n a ­
cy, B ica n  J a n ,  B ogda  Mieczysław, Bra-  
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